śżedakcja Karola 4. Tel. 138-28, 102 28, 
AMdrinisktapja Karola A, Telefon 182-45 
Redakt I 3466 GER GGF przyjmują od 
godziny WS 4 pa Bołudniu 
WARIRI PRENYBE RATY: 
PRENUMERATA miejscowa s odbiera. 
piem namęrów w administracji „Echa” 
2 2 /10 gr, On noszenie do, Jomańwś0 51 


(przy zapłącie agóryy. 
Prenumerata zagraniczną 4 sł, 06 ge 
artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norarjum uważane są za bezpłatne 
Rekopisów zarówno użytych jak i od 

rzuconych redakcja nie swraca. 


Olbrzymie szkody skarbu panstwa. 


Rok VIII. Nr. 283' 


Nyrve wielkiej fabryki laszywych marek poziowych. 


asowe rewizje w Warszawie, Łodzi i in. nych miastach. 


Warszawa, 12.10. Władze śled- 
tzę zakończyły dochodzenie w sen- 
sacyjnej sprawie 

ałszywych znaczków 

„pocztowych I stemplowych. 

W areszcie osadzono © Majlocha 
Bimblicha oraz I? innych osób. Na 
trop afery wpadł kierownik sortow 
ni listów w urzedzie pocztowym 
Warszawa Nr. I. który stwierdził, 


iż na jednym z listów znajduje się 


znaczek pocztowy wartości 25 gro-|i skonfiskowano zapasy 


szy 
o podejrzanym wyglądzie. 

Chodzi tu o aferę zakrojoną na 
wielką skalę. Dochodzenie dało wy- 
nik rewelacyjny. Zarządzono maso- 
we rewizje w Warszawie, Łodzi, Za 
wierciu, Katowicach i w Miechowie, 
aresztowano 


Czerwony pas na granicy sowieckiej. 


Rozlokowanie osadników wojskowych 
w okolicach Szepietówki. 


Ryga, 13 października, (Specjalna 
wladomość Echa), W myśl uchwały 
najwyższej rady wojennej ZSSR. o o 
sadnictwie wojskowem na Ukrainie 
przybyło do Kijowa 

kilka pociagów towarowych. 
transportujących rodziny  zdemobili- 
zowanych żołnierzy armii czerwonej, 
pochodzących z Rosji centralnej Pocią- 
gi te któremi przywożony jest również 


sprzęt domowy zostały skierowane czę 
ściowo 
do Żytomierza, 

częściowo zaś do Szepietówki. Czer” 
woni osadnicy rozlokowani będą w o- 
kolirach Szepistówki (węzłowa  stecia 
na Wołyniu  S»wieckim) í  Zwishla 
(Nowograd Wo!yńsk) w pasie nadgra- 
nicznym w specjalnych kolektywach rol- 
nych. 


Dynamit w ustach górnika. 


Rozpaczliwy czyn emigranta. 
Paryż, 13 pnździernika. (Od wł, kor,) | usta nabój dynamitowy. 


46-letni górnik Polak, Józef Kowalski, ma- 


Gdy przybiegli koledzy na ziemi leżał 


mieszkały koło Donai popełnił wczoraj | trup Kowalskiego 


w kopalni samobójstwo wkładając sobie w 


z odermaną głową. 


Eksplozja na kopalni „Kopernik“. 


Robotnik i jego syn ciężko poparzeni. 


Borysław, 13 października. (Od wł. 
kor.) Wczoraj o świcie w domu miesz- 
kalnym na kopalni 
nastąpiła eksplozja gazu. 

Jak stwierdzono w mieszkaniu ro- 
botnika Michalczyka ulatniał się w cią- 
gu nocy 

gaz z piecyka, 


Rano Michalczyk zapalił 
powodując wybuch 


zapałkę 
nagromadzonego 


nafty „Kopernik*| gazu. Pożar, który powstał 


zniszczył budynek mieszkalny 
s i kancelarje. 
Michalczyk i jego syn 


, Mieczysław 
zostali ciężko poparzeni. 


Wyrok w procesie 
27 szeregowych — komunistów. 


Wilno, 13 października. Wczoraj za- 
kończył się trwający od tygodnia pro- 
ces przeciwko 27 szeregowym, oskarżo 
nym o należenie do Komunistycznej Par 
tji Zachodniej Białorusi, Wyrokiem 
Wojskowego Sądu Okręgowego w Wil- 
nie 26 oskarżonych zostało uznanych 
winnymi zbrodni z art. 102 cz. 1 K.K. 
Jednego uniewinniono. 


Skazani zostali szeregowcy! 


Wacław Gołębiowski i Mojżesz Na- 
skzewski 


po 9 lat ciężkiego więzłenia, 


Jcek Gersztejn, Chaim Goldberg, Fajwel 
Farbiarz, Majer Walter, Antoni Anisi- 
mowicz i Szloma Bursztyn po 7 lat c. 
więz., Alter Furmański, Michał Kessler. 
Józet Stachnik Aleksander Matys, Cze- 
sław Żołek, Judko Łasica, Czesław To- 
bjasz, Mikołaj. Dudko, Jerzy Wasile- 


wicz, Wacław Zelman, Jan Gwara, To 
masz Kaczanowski, Jan Mandzik. Wła- 
dysław Krzyżanowski po 5 lat c. więzie 
nia, Mieczysław Milke, Rachmiel Bo- 
rycki, Judel Esterowicz, Majer Bender 
po 1 roku c. więz. Koziniec Zawel zo- 
stał uniewinniony. 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
0,91, w płaceniu 8,90; dolar złoty w żąda 
niu 8,93, w płaceniu 8,92; funt angielski w 
żądaniu 30,80, w płaceniu 30,70; rubel zło 
ty w żądaniu 4,62, w płaceniu 4,60; murka 
w żądaniu 2,12, w płaceniu 2,1114; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, w płace 
niu 34,90. 


Nowy kościół przy Szosie Pabjanickiej. 


Przy Szosie Pabjanickiej w Marysinie I — 


zosiuł poświęcony przez J, E, ks, biskupa 


dr. Tymienieckiego nowy kościół pod we zwaniem św. Franciszka z Assyżu, Probosz- 
czem kościoła parafjalnego jest ks, kanonik  Nasierowskti 


licznych kolporterów 
znaczków 
pocztowych i stemplowych. Stwier- 
dzono, iż centrala ; fabryka 
mieszczą się w Wiedniu. 
Głównym odbiorcą fałszywych 
zmaczków był Mojżesz Szwarcbart 
z Zawiercia. Łacznikiem między 
Warszawa a  Szwarcbartem był 
Majiloch Bimblich, oraz inne osoby. 
Organizacja ta posługująca się wy- 
kwalifikowanymi pomocnikami 
dostarczała falsyfikatów 
detalistom. 

O zuchwałości bandy świadczy 
szczegół, że fałszywe znaczki byłv 
sprzedawane w kioskach 
we 

wszystkich urzędach poeztowych. 


nieustalono, sadząc jednak z rozmia 
rów afery są one olbrzymie. 


„Lotu” di 


| 


Jakie straty poniósł skarb dotad | 


Łódź, czwartek 13 października 1932 r. 


OENE WET IPPT SEE TCO CET R 


CENY OGLOSZEN. 


przed tekstem t j. l.sza sirona 4U y 
m w. ©Q-m l tamm, Strona b iain, w teks 
iw gr., nekroiogi 25 gr. 
«trona 10 łarniów, drobne 12 gr. ża wy 
aa, dla poszukujących prucy lU gt 
1ajmniejsza ogłoszenie 1,20 gr. dl; 
bezrobot ] zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
+» 5U proc, drożej; ogłoszenia zagranicz 
ne 1 trófkolorowe o 100 proc. drozej 
3a termin druku 1 treść ogłoszer 
udministracja nie odpowiada. P. K, © i 

Nr. 53009 


awyczujne 156 gl 


Królowa Belgji przy urnie wyborczej, 


Królowa Klżbiela głos 


belgijska oddaje 


podkreślając tem ważncie zagadnień samorządowych 


podczas wyborów komunalnych w Bruksel 
w życia państwa. 


Ultimatum generała Muto. 


Japonia rozpocznie generalną ofenzywe 


w celu wytępienia chińskich oddziałów powstańczych. 


k guava, 13.10, Jak donoszą z 
ukdenu, głównodowodząc 
pofiskich w Man ji, w Muto 
wystosował do chińskich powstań- 
ców ultimatum, w którem zażąda! 
od nich 
natychmiastowego poddania się, 

w przeciwnym razie Japonja rozpo- 
częłaby generalną ofenzywę, mają- 
cą na celu zupełne wytępienie chiń- 
skich oddziałów ochotniczych. 

Wojska japońskie i mandżur- 
skie zostały zmasowane koło Czi- 
czikaru celem rozpoczęcia natarcia 
na siły generała Lihajczing, które- 
go oddziały zajmują terytorjum po 
między stacja Mandżurja, a miej- 
scowościa Hailar. 
TWE TEAN ASLEN COATS. 


Nowy wiceminister 
roln'ctwa. 


Prezydent Rzeczypocpołitej mianowuł dy- 
rektora Państwowego Banku Rolnego Karo 
la Kasińskiego podsekretarzem stanu w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa i Reform Rolnych. 
C TACIE TESTY E ERRES BT EY 


Zamknięcie granicy A 
polsko - niemieckiej 
z powodu choroby Heine-Medina. 
Bydgoszcz, 13 października. Wypudek 
Heine - Medina, stwierdzony pod Wiele- 
niem nad Notecią, spowodował nasze wła 
dze sanitarne do przedsięwzięcia 
pewnych środków ochronnych, 
zapobiegających dalszemu rozszerzaniu stę 
epidemji. W tym eelu m. in. zamknięto 
granicę dla polsko - niemieckiego ruchu po 
granicznego na naszym edeinku. 
Istnieją bowiem bardzo prawdopodobne 
poszlaki, że zarazki strasznego paraliżu 
przyłaiesiono do nas właśnie »- Niemiea, 


=- 


sił ja-|skwy, że powstańcy chińscy 


donoszą z Mo- 
rozpo 
częli wielki marsz nè Mukden- że 
przednie ich straże znajdują sie od 


Równocześnie 


stolicy Mandżurji w odległości 20 


km. 
3.24 « 
*v u. 


| ukdenie zarządzono stan © 
blężenia. 


Zbrodnia odpalonego amanta. 


Sprawca traredji odebrał sobię życie. 


Rozegrał się w Kaczanowie pow. 
wrzesińskiego w restauracji Bu- 
dzyńskiej krwawy dramat, który 
miał przebieg następujący: 

Wieczorem przybył tam zamiesz 
kały wę Wrześni przy ul, Dzieci 
Wrzesińskich, 24-letni Feliks Ro- 
bak, który już od kilku dni wynurzał 
się ze swych uczuć miłosnych wo- 
bec Iró-letniej Anny Budzyńskiej. 
Propozycje jego przyjmowała Bu- 
dzyńska 1 

z wielką obojętnością. 
W umyśle Robaka zrodziła się 
chęć zemsty i dla zrealizowania 
swych niecnych zamiarów, krytycz 
nego wieczoru, uzbroiwszy się w 
rewolwer, przybył po ostateczna od 
powledź. W toku rozmowy z Anna 
Budzyńska I jej rodziną wychodził 
Robak kilkakrotnie przed restaura- 
cię, gdzie z bronia w ręku oderażał 
się tam przebywajacym  wieśnia- 
kom, bowiem w każdym nieomal 


mężczyźnie, przybywającym do re- 
stauracji p. Budzyńskiej, 
dopatrywał się rywala. 

Kiedy ostatecznie nie otrzymał 
odpowiedzi zadawałlającej, wyjął z 
kieszeni rewolwer i strzelił do sie- 
dzacej naprzeciwko niego Anny Bu 
dzyńskiej, trafiając ją w lewe oko 
tak, że kula przeszyła na wylot głc 
wę, następnie zaś wvstrzałem w głc 
wę sam pozbawił się życia. Budzyń- 
ska runęła na podłogę bezprzytom- 
na, okazując słabe oznaki życia. 
Pierwszej pomocy udzielił nieszczę- 
śliwej ofierze dr. Kirscht z Wrze- 
śni, który polecił ją przewieźć do le 
cznicy powiatowej we Wrześni, 
gdzie nieszczęśliwa, nie odzyskaw- 
szy do tej chwili przytomnośc:, 
walczy ze śmiercią. Robak zmarł 
natychmiast. 

Na miejsce strasznego czynu 
udały sie władze sądowe dla dokona 
nia wizji lokalnej. 


Londyn wypewie ział radjopaięczarzom wojnę. 


Dyrekcja poczt w Londyaie zakupiła 3 spec jalne samochody z aparalurą 


do wy ławia: 


mia radjopajęczarzy, którzy ostatnio waku tek kryzysu mnożą się na szkodę rudjostacji 


Be È 


| EE m 


- w Sęp m — EEE 


Zbrodnicza ręka wylała wrzątek 


na głowy uczestników pochodu. 


Częstochowa, 13 października. W 
czasie pochodu pielgrzymki Związku Hal 
lerczyków z placu Katedralnego na Jasna 
Górę miał miejsce fakt zuchwałej prowo 
kacji. Oto gdy pielgrzymka z ul. Ogrodo 
wej wkraczała na Nowy Rynek, z okna 
na I piętrze w domu nr. | przy ul. Ogro- 
dowej jakaś prowokatorska ręka wylała 
nagle garnek gorącej wody na 

głowy uczestrików pochodu. 
O kilka kroków za gen. Hallerem obita- 
mi zostali wodą: ] Jędryka (INarutowicza 


58), M. Chadziński (Warszawska 2-3), 


L. Klecha (Równoległa 12) 1 wywia-| dzeniu bawarskiego związku przemysłowców 


dowca policji tajnej. , 
Oblany wodą policjant spisał nazwi- 
ska tych, co narówni z nim zostali poszko 


dowani, oświadczając, że wdrożone bę j rzenie izby wyższej oraz władzy stojącej po- 


dzie śledztwo policyjne, celem wykrycis 
sprawców 
karygodnego czynu. 
Niewątpliwie dochadzenie policyjne 
łatwo ustali winnych, którzy pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności í przykład- 
nie ukarani. 


Wieśniacy uzbrojeni w siekiery I widły 


nie pozwolili policjantom zajrzeć do obory. 


dekri ‘em Pana Prezydenta. 


. kości 200,000 złotych, był sprzedany 
w jednej | 
z kolektur katowickich. 
e 


Kalisz, 13 października. Wczoraj) po | uzbrojona w siekiery widły, nie pezwo 
południa Wojciechowi Rybarczykowi, za lita funkcjonariuszom policji wejść do o- 
mieszkałemu we wsi Kuźnia, gm. Chocz, | bory. Po stronie wieśniaków stanęło rów- 
powiatu kaliskiego, skradziono z pastwi nież kilku sasiadów. Ponieważ tłum zdra 
ska krowę. Wszczęte natychmiast docho- | dzał chęć rozbrojenia policjantów, 
dzenie policyjne doprowadziło na właści ci użyli broni : : 
wy ślad sprawców kradzieży. Dwaj poli oddając kilka strzałów w górę. Odniosłe 
cjanci dziś nad ranem dotarli do zagrody | to pożądany skutek, Wieśniacy rozbiegli 
Marianny Juszczak, zamieszkałej we wsi. się. 

Piła gminy Chccz. Gdy policjanci usiło-|  Skradziona krowa faktycznie znalazła 
wali zajrzeć do obory. się 

napotkali na opór ich 
ze strony Juszczakowej, jej męża Fran- 
ciszka i siostry Katarzyny. Zacna trójka 
TESSESPTZAPIATZE GE CZNA TNIPE GOT UT S 


siostrą aresztowano. 


Nowi wiceprezesi 


Nominacja trzech kobiet | Sądu Okręgowego w Łodzi, 


na stanowiska sędziowskie, 
Warszawa, 13 października. Wśród 
nowych nominacyj w sądownictwie w 
pierwszym rzędzie zwracają uwagę no. 
minacje trzech kobiet na stanowiska sę- 
dziowskie. | 
Pan Prezydent Rzplitej na wniosek ! 
p. ministra sprawiedliwości podpisał no- 
minacje pp. Ireny Wojnikonis na sędzie- 
go sądu grodzkiego w Sosnowcu, Heleny 
Lepiarzowej na sedziego sądu grodzkiego 
we Lwowie, Wandy Heleny Kamińskiej 
na sędziego sądu dla nieletnich w War. 
szawie na miejsce Wandy Grabińskiej- 
Wójtowiczowej, zwolnionej poprzednio 


szym m. în. następujące nominacje: sędzie 
go s. o. Jana Moskwy i sędziego Stefana 
Jurkowskiego na wiceprezesów sądu okrę 
gowego w łodzi. 

Sędziego s o. Wojciecha 
wiceprezesa sądu okręgowego w Kaliszu. 


emma 


m” 

200,000 zł. 
wyyrano w Katowicach. . 
Warszawa, 13 października. Jak się dý 

wiadujemy, ńumer lotecji państwowej 5,351, 
na który padin 


główna premja w wyso 


Rie pijcie 
surowej wody! 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach, 


sporz =; 
KOMUN ERACJA AUTOBUSOWA 
LODZ-PIOTRKÓW 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południ wym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cna zł, 4 


PREZ WTZ PEC ANNAE, 22 


o każdej pelnej 


GABINETY 
Kosmetyki Lekarskiej 
Choroby skórne 1 włosów 
SZKOŁA KOSMETYCZNA 


zatwierdz, przez władze państwowe 
Dr. med. Lewinsonowej 
ŚRÓDMIEJSKA 27, tel. 143.63 od 10 r. do 8 w. 
Chlrurgja kosmetyczna, żylaki, odmtożenia. 


Dr. med. 
Chorcky skórne i weneryczne. 
Zawadzka 14 tel. 
Przyjmuje od 8 do 11 rano i od 3 do 8 wieczór. 
W niedziele 1 święta od 9-ej fò 1-ej, 
TOPET ZONA : 
OTOMANY skrzynkowe, tapczany, leżanki, 
krzesła dębowe — robota solidna, warunki do- 
godne. Ceny niskie Kilińskiego 160. Przeż- 
dziecki 


Dr. raed. 


Lo RETEC EE 


ahoroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
NAWROT 42, tei. 213-18 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 4—8 wios, 
w niedziele { święta od 9 do 12 w poł, 


| Temene RECZNA TNA ZNA M 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię- 
kowań i uznanie zdobyła słynna chiromant- 


ka z Galicji, Andrzeja 32 m. 11. 
ZĘ ŁICZEEAR NE TRRZWIEI 2 0Y 1 NEIJER SOTEER W NA EYE WOK RA 


MOTOCYKLOWE cylindry szliiuje. motocykie 
naprawia Zakład Ślusarsko - Mechaniczny S 
Dominiak Piotrkowska 116. 

4 —YJECIRO PN e ZIUA W PRASA 1 TOBA O ZZOZ 


TYSIĄCE CHORYCH ma katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze, bóle, niestrawność, zgagę, nud- 
ności, wymioty, brak apetytu, ogólne oslabie- 
nie etc. odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat doktora Dietla, profe- 
scra Uniwersytetu Jagiellońskiego,  Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej! Adres; Liszki 


Dr, med, 


M KRAUSKOPF 


akuazorja i ehoroby kobieca 
powrócił 
ZGIERSKA 15 Tel 1135-47 


Przyjmuje od 4 do 7 wieaz, 


Dr. med, 


MALTĘ EC FIT 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe | Apteka. r 
Piotrkowska 10. Telef. 245.21. ` 3 p 
Przyjmuje od 8 do 11 rano, 1 do 4 w poł. ZACINĘŁA metryka urodzenia 1 świa- 


1 od K do 9 wiecz., w niedziele 1 święta od 10 do 1 r. 


dectwo szkolne na imię Marji Zduńczyk 
Dla bazrobotnych ceny locznio, 


ul. Błońsku Nr. 13, m. 1. 
MEBLE 


własnego wyrobu maj- 
newszysh modeli poleca 
zakład stolarski 


S. Jankowski 
Kilińskiego 90. 


Nie bądźc e lektomyślnitt! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 
PAMIĘTAJCIE, te prezerwatywy 


„PRIMEROS*”* 


maią już ustaloną opinię iako x nułlep- 
szych, najlenszt. 


Fen Nr. 28 > 


Adwokat Missala został aresztowany 


podczas odwiedzin u swej żony w Warszawie 


Łódź, 13 paździeraika Jak wczoraj do | południu do mieszkania żony adwokata Mis 
nieśliśmy, adwokat Wojciech Missała, syn | sali w Warszawie. 
dyk upadłości Litrowskiego, do południa Tu oświadczońo im, że adwokat po spo 
dnia wczorajszego, wbrew innym  doniesie | życiu obiadu poszedł do cukierni na czamą 
niom, ani aresztowany, ni przesłuchiwany | kawę. Wywiadowcy udali sie do cukierni 
przes władze prokuratorskie nie był |i wywoławszy adwokata dyskretnie oświad 
Adwokat Missała wyjechał do swej żony | czyli mu, że musi z nimi jechać do Łodzi. 
w Warszawie, która jest właścicielką Późnym wieczorem adwokat Missala zo 
wielkiego salonu mód w stolicy, stał odstawiony do urzędu śledczego w Ło 
O ncieczce zatem lub ukrywaniu się adwo | dzi. Szczegóły oskarżenia i przesłuchania 
są rmrazie utrzymywane w tajemnicy. 


kata nie było mowy. 
W międzyczasie prokuratura łódzka Równocześnie rozpoczęto dochodzenfa 
przeciwko kilku innym adwokatom bódz 


wydała rozkaz dostawienia adwokata Missa 
lí. Wywiadowcy warszawscy po otrzyma |kim, których nazwisk ze względu na dobro 
śledztwa nie podajemy. 


niu tego polecenia udali się wczoraj po 
Gorąca noc strażaków. 


Dwa pożary. 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 
(—) Kanclerz Papen wygłosił na ggroma- 


mowę programową w sprawie TÓwnoupraw- 
nienła zbrojeń, sytuacji gospodarczej i refor- 
my konstytucji, Papen zapowiedział stwo- 


nad partjam, 

(—) Walka policji z bezrobotnymł w Bel- 
fast trwała do północy. Kilka osób zostało 
zabitych, 50 osób zostało clężko rannych 36 
osób aresztowano. W jednej z dzielnic wznie 
słono barykady, Obecnie zapanował w mieście 
spokój. Ai 

(—) Woezoraj zosta? usumięty %& stanowi- 
ska generalnego komrsarza spisowego w War- 
szawie p. Rajmund Buławski, a kierownictwo 
nad opracowaniem wyników spisu powszeci- 
nego powierzono prof. Jerzemu  Helnrychowi 
Jak mówią zmłana ta nastąpiła na skutek wy- 
krycia pewnych niedokładności w spisie pow- 
szechnym ludności. 


| 


| 


Í 


| Steianma Wróblewskiezo, który oszuk 
oschy 


| 37, 11- 
| kowiak, zdbuwiająć Sie W Ronitwę z rówieświ 


| 1912, zamieszkali na terenie III 
| policji, których 


(—) W „Dzienniku Ustaw“ nr. 86 z dnia 
12-go b. m. ukazało się rozporządzenie prezy- 
denta Rzplitej z mocą ustawy, zawierające 
nowe prawo © ustroju adwokatury... 

Wykonanie rozporządzenia, które wchodzi w 
życie z dniem l-go listopada 1932 r. powie- 
rzonę jest mł'ŃŚstrowł sprawiedliwości Pier- 
wsze wybory i mianowania organów adwoka- 
tury na podstawie przepisów nowego prawa 
odbędą się w ciągu dwóch tygodni od chwili 


w oborze Juszczaków, których wraz z| "elścia w życie rozporządzenia, 


Równocześnie został zmieniony tryb mia- 
nowania sędziów, któryci! mianować będzie 
Prezydent Rzplitej, na wniosek ministra spra: 
wiedliwości, a nie Rady Mimistrów, jak do- 
tychczas. 

(©) Lotnik Karpiński przybył 
przelatując trasę 


do Kabulu. 
Teheran — Herat, Kabul. 


Warszawa, 13 października. P. Pre-| ""osZAcą 2,100 kim. w ciągu 14 godzin 4 26 
zydent Rzplitej podpisał w dniu wczoraj- | 


mintit. 

Przelot nad górami Skalistemė 1 
Sctną był majatęższy, sódbywiił 
w bardzo trudnych. warunkach. 

(—) W Grudziądzu trz ej ujęct przez 
policję osobnicy spowodowali złośliwe krótkie 


pustynia 
się bowiem 


Grzyzia na sPigcie linji wysokiego napięcia, wskutek czego i 


światio zgasło w całym powiecie na przeciąg 
czterech godzin. 

(—) Kuratorium warszawskie nadesłało do 
Łodzi zarządzenia o przesunięciu początku nanki 
w szkołach z č. 8 na z. 8.30. Nowy czas roz- 
poczynania nauki obowiązuje od 1 listopada do 
kwietnia roku przyszłego. 


(—) W Warszawie aresztowano  znańego 


|na bruku łódzkim wydrwigrosza | miębieskie 


£0 ptaka pseudo-inżyniera, właściciela majątku 
al rozmaite 
i firmy na kilkaset tysięcy złotych, 

(—) Na ulicy Pabianickiej przed posesją nr. 
letni syn lokatora tego domu, Jam Kra: 


Kaini przebiegając jezdnię w padł pod samochód | 


| Nr, ED 83.843, prawadzony przez szofera Wła- 


dysława Florczaka, Żelazna 6 
Koła wozu zznfotły dziecku klatkę pier- 


| slową. 


Lekarz pogotowia kasy chorych opatrzył 
rennego f przewiózł do szpitala okręzowego, 


gdzie Krakowiak zmarł nie odzyskawszy przy- 
tomirości. 


TN 


Rejestracja rocznika 1912 

Jutro powinni się stawić mężczyźni rocznika 
komisarjatu 
nazwiska rozpoczynają się od 


| liter: F; G. oraz mężczyźni zamieszkali na 
, terenie VIII komisarjatu policji, których naz- 


166 - 35; 


meea A Z 0 PO O O 2 0000000000 


wiska rozpoczynają się od liter N, O, P, R. 


OBCZYT O ZĘBACH. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziatu Łódz 
kiego w niedzielę, dnia 16 b. m. o rodz. 12 
min. 30 w poł, w sali Y. M.C.A. Piotrkow 
ska 89, dr. Sadokierski wygłosi odczyt n t. 
„Zęhy - szkodnikami ustroju ludzkiego". 

Wstęp bezpłatny. | 


PORANEK DLA MŁODZIEŻY 
W FILHARMONJI. 

Zarząd Kola Przyjaciół Harcerstwa przy, 
Hufcach Łódzkich urządza w  miedzięlę, dnia | 
23 października 1932 roku „Poranek dla Mło- 
dzieży” w sali Filharmonii przy ul. Prez. Narı- 
:owicza L. 20. | 

Na logaty program „Porańku” złożą się: 
Bajka, odegrana przez harcerzy,  deklaniacje, | 
śpiew i tańce ludowe, 

Bilety w cenie od 30 groszy do 2 złotych 
nabywać już można codziennie w lokalu Zwiaąz 
ku Harcerstwa Polskiego przy ul Ewangelic- 
kiej L. 9, w godzinach 11-—12 i 17—19, oprócz 
niedziel, 

Przeboraty „Poranek* opracowany zostal 
przez pp. drową Kurylukową i Romana Gert- 
pera, 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 
Karola. Oferty sub. „Natychmiast L. S.“ 


è 


MAGIEL w dobrym sianie do sprzedania 
ul. Limanowskiego 64 m. 1. 


POTRZEBNE  ketlarki 
Cieplak. 


Piotrkowska 10 


Wodh gorzka „Franciszka Józefa“ — oczysz 
cza przewód pokarmowy, przeładowany 
jadłem i napojem. 


Łódź, 13 października. Ubiegłej nocy 
w fabryce Michała Ołszera, przy ulicy Lima 


Również ubiegłej nocy wybuchł pożar 
w posesji Alfreda Hermana, przy ulicy Ki 


nowskiego, wybuchł pożar w oddziule szar | linskiego 136. Spaliła się tam część dachu 
parni. Na miejsce przybyły dwa oddziały | nad jeńnopiętrowym budyakiem, służącym 


straży, które po godzinie pożar zlokalizowa 
ły. s 


Straty wyrządzone przez ogień sięgają 


wysokości kilku tysięcy złotych. 


jako skłudy. 

Przyczyną — wadliwa konstrukcja prze 
wodu kominowego. ‘Straty nie przekracza 
ję wysokości 1,000 złotych. 


Pies pogryzł 4-letnią dziewczynkę. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź. 13 października, W dniu wczorajszym. 
w godzinach popołudniowych ra ulicy Żerom- 
skiego została pogryziona przez psa  4-leinia 
Rojzla fp edborska, córka robotnika, zamiesz- 
kała przy ulicy Zielonej 42, Dziewczyna odnio- 
sfa rany szyi i prawego przedramienta. Zawez- 
wany lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu poinocy przewiózł Przedborską do miesz- 
kama rodziców. 

O godzinie 9 wieczorem przy zbiegu 


Limanowskiego j Nowaka zosłał pokłuty noża- 
Wła- 
we 


mi przez mieznanych sprawców 30-letni 
dystaw CGuździński, murarz, zamieszkały 


wsi Kały. pod Łodzią. Guździński odniósł kilka 
ran piersi. 

Lekarz pogotowia ratunkowego, po udziele< 
niu pomocy, przewiózł ofiarę zagadkowego na- 
padu do szpitala. Sprawców poszukuje poł= _ 
cia, 

Dziś o godzinie 7 rano na ulicy Zawiszy w 
siłował pozbawić się życia przez wypicie więk- 
szej dozy jodyny 20-letni Eryk Knor woźni- 


ulicy| ca, zamieszkały przy ulicy Profesorskiej 9. 


Desperata przewieziono do szpitala. Przy- 
czyną rozpacziiwego kroku brak środków do 
życia. 


ZYCIE PABJANIC. 


Awantury w spokojnym demu. 


Nowy występ opryszka. 


Pabianice, dnia 13 października. W dniu o- 
negdajszym w domu przy ul. Łąkowej Nr. 43 
bawił się w dobranem towarzystwie przy kie- 
liszku niejaki Leon Łaski, zamieszkały w Fa- 
rjamicach. znany ną bruku tutejszym notorycz- 
ny awanturnik i opryszek, karany już kilka- 
krotnie 

za awaurury, pobicia | opilstwo. 

W pewnym momencie Łaski opuścił towa- 

rzystwo, wyszedł na koryfarz domu: ł począł 


| się dobierać do jednego z mieszkań. Ponieważ 


zmajdował się w stanie pijanym, czynił to nieu 
dolinie i głośno. Zwabieni odgłosami lokatorzy 
domu wszczęli alarm, co speszyło awanturnt- 
ta I doprowadziło go do wściekłości, Widząc 
przybywających mu na pomoc kompanów, rzu- 
gł się na lokatora tegoż domu p. Hauschilda 
Cezarego, który zagrodził drogę awanturniko- 
wł, 1 
począł go bić, 

P. Fauschiid rychło zrezygnował z walki i 
schronił się do swego mieszkania. Łaski w 
towarzystwie kolegów rzucił się z furją na 
drzwi mieszkania, za któremi ukrył się Hau- 
schiłd i przy pomocy tępego narzędzia zupełnie 


Skrzynka do listów, 


Gehenna nieszczęśliwe 


je zdemolował. poczem — obawiając się odpo- 
wiedzialności — zbiegł w niewiadomym kie 
natkm. 

Policia wdrożyła dochodzenie celem  ujęck 
apryszka którego jako recydywistę czeka su 
rową kara 


450-c'u tkaczy 
w iabrcyce Horaka 
przystąpiło do y 


Ruda Pabjanicka 13 październi- 
ka. Wczoraj po południu w zakła- 
dach przemysłowych Horaka w Ru- 
dzie Pabjanickiej 

porzuciło pracę 450 tkaczy. 

Przyczyną zatargu jest zamiar 
administracji zakładów obniżenia 
stawek płac robotniczych o 15 pro- 
cent. 

Jak się dowiadujemy do akcii 
tkaczy zamierzają przystąpić też ro- 
botnicy zatrudnieni w innych od- 
działach fabryki. 

Przebieg strajku spokojny. 


go ojca. 


Niedepuszczalne lekceważenie życia ludzkiego. 


Do 
Redakcji „Echa Łódzkiego“ 
Upraszam Pana Redaktora o podanie do 
wiadomości publicznej następującego listu: 
Dnia 30 sierpnia wysłałem dziecko na ko- 
lonje letnie, pod Łagiewnikami, wynajęte 
przez Kasę Chorych m. Łodzi. Opiekę nad 
dzięćmi pełniły siostry Urszulanki. Dziecko 
z domu wysłałem zupełnie zdrowe, jak ryba. 
Marzyłem, że ujrzę synka swego po powro- 
cie z Łagiewnik zdrowego z okrągłą buzią z 
rumieńcem na twarzy. Prysły rozkoszne ma 
rzenia, ujrzałem go w trumnie bladego z roz- 
dętem gardłem. Wnoszę apel do źródeł mja- 
rodajnych, aby ludzi fachowo nie przygotowa* 
nych usunąć i pociągnąć do odpowiedzialności 
karnej. Jak dalej tak będzie, nie''dni rodzice 
spotkają się z tem co mnie 


pismo. Lekarz z Kasy Chorych przybył o 14 
godzinie orzekł, iż jest chore na błonicę | ka- 
zał dziecko natychmiast wysłać do szpitala. 
Siostra Soroczyńska pertraktuje ze mną, abym 
(brał dziecko do domu, lub szpitala, ona po* 
kryje kosztywozu prywatnego wspólnie jeżeli 
Kasa Chorych odmówi wozu. Ja oświadczyłem, 
że nie mam pieniędzy. Wreszcie ona zgodziła 
się sama pokryć podróż. Udałem się do K. Cho 
rych, żeby dziecko przewieziono do szpitala, 
z powodu nie posiadania wozów do przewo” 
żenia chorych zakaźnie odmówiono mi tego. 
Więc widząc sytuację bez wyjścja chwyciłem 
się ostatniej deski ratunku, zaproponowałem, 
iż dziecko przewiozę wozem prywatnym. W Ka 
sie Chorych oświadczono, że jeżeli je przewio” 
zę będę odpowiadał za to karnie ze względów 


dotknęło. sanitarnych, Kazano mi udać się do magistra: 


Gdy z żoną przybyłem we wrześniu do sa* |tu by dano wóz od chorób zakaźnych, który 


natorjum, aby odwiedzić dziecko, ujrzałem, że 
dziecko gorączkuje. Gardło opuchnięte, nie“ 
mogło mówić swobodnie; kiedy podano posiłek 
dziecko wprost dławiło się pokarmem. Widząc 
to zacząłem pytać o przyczynę tak nagłej zmia 
ny zdrowia dziecka, Dowiedziałem się, że 
dziecko choruje od 9 września. Zwrócilem się 
do siostry przełożonej Soroczyńskiej, by wez* 
wała lekarza z Kasy Chorych to ona mówi: 
To zbyteczne, gdyż ja sama więcej mogę 
zdziałać niż lekarz. Nadmieniła, że za dziecko 
odpowiada przed rodzicami i  Kasą Chorych. 
Nie dając za wygraną przybyłem 18 września 
z żoną do sanatorjum i zażądałem kategorycz- 
nie, aby wydała dziecko. Siostra Soroczyńska 
oświadczyła, że wyda mj dziecko jeżeli otrzy” 
mam zaświadczenie z Kasy Chorych. Wręczyła 
mi pismo do Kasy Chorych, by lekarz przy” 
był z wizytą do dziecka w sanatorjum. W lié- 
cie nadmienione było, że dziecko choruje na 
anginę, dyfteryczną. Gdy przybyłem do Łodzi 
Kasa Chorych już nie urzędowała, więc nic nie 
załatwiłem. Udałem się 14 września o godzinie 
9 do Centrali Kasy Chorych, wręczyłem dane 


otrzymałem dnia następnego 

to jest 15 września przywiozłem dziecko do 
szpitala Anny Marji. Lekarz w szpitalu dał mi 
srogą naganę za tak długie przetrzymanie 
chorego i krzyknął! Coś pan trupa przywiózł, 
przecież ono jest już porażone. O 
lekarzowi cały dramatyczny przebieg, iż dziec- 
ko przebywało na kolonjach letnich w ba- 
giewnikach, lekarz zastanowił mię i pokiwał 
głową powiada: Śliczna i wzorowa opieka jest 
nad dziećmi: zamiast tężyzny to mogiła. 

Tak dziecko 20 września zmarło po bardzo 
ciężkich męczarniach. 

Więc któż odpowie za niewinną dziecinę? 
Siostra przełożona Soroczyńska zbagatelizowa- 
ła sobie młode śycie chło: swoją  opiesza” 
łością wpędziła do grobu, nie chciała zawes” 
wać lekarza, który zaraz na czas zaradziłby 
środkamj zaradczemi. Zwracam się do Kasy 
Chorych by siostrę przełożoną Soroczyńską po 
ciągnęła do odpowiedzjalności karnorsądowej, 
gdyż oną moje dziecko zgubiła. 

W. Pałuha. 
Karolą 16, 


Genjalny twórca „Wielkomiejskich ulic” 
ESED Dra Jekylla i Mr Ryde 


Rouben 


s9” 


Początek O godz. 4-ej. Passe-partout 
i bilety ulóowe nieważne do odwołania. 


4+9*+> 


o©chaj mnie dziś 


stworzył arcydzieło, które przewyższa 
„Paradę miłości p. t mwmw 


Komedja muzyczna pełna dowcipw 
wesołości, pikanterji, 


W rolach głównych ulubieńcy światą 
Jeanette Mac Donald 


Mamouliam 


= 
- 


Maurice Chevalier o-- 


FCHW 


zdegradowana stolica. 


akabryczny prez ent. 


Irumna — najcenniejszym darem Chińczyka. 


Pekin w październiku.. 

Widzłany z wysokości samolotu lub oko 
licznych pagórków, Pekin, który zwie się 
dziś Peiping (ale tylko na mapie) nie robi 
wrażenia stolicy, lecz parku, w którym tu 
i ówdzie rozmieszczono różne budynki, 
A pomimo to niema miasta na świecie, 
w któremby- 

panowało takie przeludniente, 
jak w tutejszych dzielnicach nędzarzy.- 

Pekin wspaniały, królewski, ze «wemi 
szerokiemi  arterjamf  komunikacyjnemi, 
rozplanowanemi przed wiekami, w niczem 
nie ustępuje najbardziej nowoczesnej urba 
mistyce. U wylotu tych szerokich ulic roz 
poczyna się cała sieć rozgałęzionych zauł- 
ków, które zkolei zamieniają się w wąskie 
ścieżki, zwane „hutongami*, 

I odrazu turysta zdumiony i stropiony 
staje pośrodku zagadkowego życia prawdzi 
wych Chin. Urywa się nagle piękna sy- 
mietrja prostokątnie rozplanowanych bulwa 
rów. Zaułki i ścieżki wiją się fantastycz 
nie, a domki i sklepy tworzą, bardziej jesz 
cze fantastyczne wysepki. 

Zarówno praca, jak i życie rodzinne skle 
pikarza lub rzemieślnika chińskiego, roz- 
grywają się na ulicy: Kotlarz, siedzący na 
ziemi, z przenośną małą kuźnią przed so- 
ba, formuje młotkiem naczynia z dziwaczne 
mi ich ozdobami. które pozostały niezmie 
tione w biegu stuleci, 

Zobaczyć też można trumniarzy, zbija 
faerch publicznie deski tramien, zazwyczaj 
olbrzymich, o kształcie przypominającym 
dżoaki. Zawód trmmniarza jest zresztą 

zaszczytnem zajęciem, 
a pięknie ozdobiona trumma jest najwspa 
nfalszym urem, jaki Chińczyk sfer uhoż 
szych offnrować może swemu oicu. 

Wobec wielkich upałów, jakie tu jesz- 
cze panują w tym czasie, Chińczycy, usuwa 
jąc pergamin stanowiący część ścian domu, 
otwierają przechodniem wnętrze swego mie 
ezkont. Zobaczyć więc można Chinki w 
czarnych spodniach, krzątające się około 
gwezo gorpodarstwa. Sylwetki ich nie ma 
ją dzięki ubrania nie kobiecego w sobie. 
Dzfatwa zaś bawi sie w kurzu ulicy. 

Nieco dalej ulicna, bez chodnika zajęta 
test przez kucharzy 1 właścicieli jadłodaj 
ní. Klientela ich rozsiada Inb rozciaza się 
na zutemi, s obnażonym tułowiem. Nieopi 
rane wrażenie owywiemw: ję wychudzone, wy 
głodniałe twarze i kości sterczące x pod 
skórv, jakby przebić ją chcfały. 

Nad tem wszystkiem unosi się dztwacz 
ny i przenikliwy zapach Chin; istnieje bo 
wiem  specvficzny zapach chiński, podob 
nie jak istnieja zapach afrykański. Ten 
drugi jednakże jest w porównaniu do pierw 
szego tem, czem jest karzeł wobec szczytów 
gór Himalajskich. A ponadto roją się tu 
tysiące drobnych much, krążących nad 


I jest jakby madomowiona w Chinach. 

Owe „hutongi* — zaułki chińskie — ob 
fitują w różnego rodzaju niespodzianki. 
W dalszym ciągu droga nagle  pustoszeje, 

ujęta w mury z obu stron. 
Gdyby znalazła się pod ręką drabina dlu 
przystawienia do wysokiego muru, można 
by się przekonać, że za nim ukrywa się 
wspaniała siedziba w cudownym parku, 
mieszcząca nieopisane skarby pięknych 
mebli, bronzów i innych dzieł sztuki chiń 


skiej. Nie należy przypuszczać, że dziel 


nica podupadła już po powstaniu pałaców. 
Tuk nie jest bynajmniej. 

Rodzaj bezpośredniego otoczenia jeet 
dla każdego Chińczyka rzeczą najbardziej 
obojętną. Stąd to sąsiedztwo bogactwa 
z najskrajniejszą nędzą. 

Niekiedy w tych murach spotyka się ni 


| skfe i wąskie otwory, prowadzące 
do labiryntu dziedzińców 


j pomniejszych ogrodów. Są to natłoczone 


osiedla ludzkie osób jednega zawodu. 
Najważniejszem jednak 


zienia miejsa na mieszkanie, 


lecz 


czy będą go jedli. 


W niektórych 


zwykle tanich opłat za robociznę. 
większość bieduków marzy tylko o 


ziemca lub którego z poselstw 
vych. Grzybowski. 
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Japońskie przygotowanía wojenne, 


v + > 2 * 
W japońskich szkołach żeńskich wp-owadzono ćwiczenia w ostrem strzelanin z kara- 
binów d'u uczenie. 


Pociąg zmiażdżył trzy kobiety. i 
Ob 


cas w zwrotnicy. 


. Na dworcu w Brons koło Greno 
ble wydarzył się straszny wypadek, 
którego ofiarą padły trzy kobiety. 
Przechodziły one na dworcu przez 
tory kolejowe, gdy w pewnej chwi- 
li jedna z nich stanęła między szy- 
nami, z powodu utkwienia obcasa w 
zwrotnicy. Towarzyszki pomagały 


wszelkiego rodzaju odpadkami... Wobec | jej wydostać obcas 

tego nikogo dziwić nie może, że cholera z uwięzi, 
WIRGIL 
MARKHAM 


Powieść 
amerykańska, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Naczelmk więzienia w Frarklinie otrzymał 
peczkę oryglnalnych listów, pisanych przez. mło- 
da dziewczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat de starszego od niel młodzieńca, którego 
pazwała Dubroskym, 

Qdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
tu, otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych nłewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polecił wyszukać autorkę listów 
skarb zakopany przez Dubroskiego. Naczel- 
nik więzienia przyjął misię I obiecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono. 

Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
ego dymisję, Rczpoczął poszukiwanła 


Statek nadpłynął zaraz po wa- 
szem odejściu. Wybrzeże domku jest 
ało dostępne dla łódki. Za dawnych 
czasów Dubrosky woził mnie często do 
domku lalek wodą. Dwaj  wioślarze, 
(którzy mnie przywieźli, zostali w łodzi, 
a ja wysiadłem na brzeg sama. 
| „Domek był oświetlony. Ogromna la- 
tarnia, zawieszona nad drzwiami, rzucała 
świetlista ścieżkę, sięgającą nad sam 
skraj wody. Dochodząc, zruważyłam odra 
zu skrzynki z pierwiosnkami, których 
poprzedniego wieczora nie było. Nagle 
frontowa Ściana otworzyła się na dwie 


strony, miby podwoje, i na tle oświetlo- 
nego wnętrza ukazał się Dubrosky. Wy- 
glądał jak Samson. Będąc małą dziew- 


czynką, najwiecej zachwycałam się w 
domku lalek tem, że frontowa ściana o. 
twierała sie calkowicie, odsłaniając wne 


trze wszystkich kondygnacyj, tak jak w | Ale zauważyłam, że twarz drzała_ mu 


Przedruk wzbroniony. 


maleńkich domkach lalek, kupowanych 
w klepach. Środkowe spojenia kryły się 
pod rynna, a zawiasy w rogach były 
zamaskowane w ten sposób, że można je 
było odsłonić chyba po rozebraniu ca- 
łego budyneczku deska po desce. Du- 
brosky często mi to pokazywał. Zamiesz- 
kawszy w domku, wyciął sobie małe 
drzwiczki w lewej połowie ściany, lecz 
sam ukryty mechanizm pozostał tak, jak 
był. Czy pan o tem wiedział, panie de- 
tektywie ?" 

— Owszem odparł Veen. — Dziś po 
południu zdemolowałem część ściany. 
— Och, obawiałem się tego. Żałuję że 
nie uprzedziłam pana, Czy domek bar- 
dzo zrujnowany. 

— O; nie — zapewnił ją Veen. — 

| Naprawimy to z łatwością. 

— Bardzo się cieszę. Idźmy dalej. 
Wstrząs,, spowod wany  otworzeniem 
się ścian. był tak znaczny, że duża latar- 
nia, wisząca nad drzwiami, spadła i 
zgasła. Dubrosky zaklą? straszliwie, ko- 
pnął ją że odskoczyła w ciemności i 
wybiegł ze śmiechem na moje spotka- 
nie. Podaliśmy sobie ręce i weszli do 
domku. Na ścianach wisiały mniejsze 
latarnie. Przymknął ścianę i zasiedliś- 
my do długiej pogawędki... Wydawał 
mi się zdenerwowany... 

Opowiadając, Filadelfja urywała 
chwilami, nie z nadmiaru wzruszeńia, 
iecz jakby dla namysłu, 

— Nie zmienił się prawie wcale, ty- 
ie tylko, że broda, niegdyś starannie u- 
trzymana, była stargana i zaniedbana. 
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gdy w tym momencie nadjechał po- 
ciąg pośpieszny i wszystkie 
straszliwy sposób zmiażdżył. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.* 


spazmatycznie, jak u człowieka, które-! a sama zostałam, żeby 


mu coś dolega. Zapytałam go wprost, 
czy nie jest chory, na co roześmiał 
się i odpowiedział, że nic mu nie iest, 
tylko zdenerwował się wizytami intru- 
zów i boi się. żeby się jeszcze nie po” 
wtórzyły. Wtedy zaproponowałam mu, 
żeby popłynął ze mną na statek. Zgo- 
dził się i wyszliśmy, że się tak wyra- 
żę, przez Ścianę. Dubrosky nie domknął 
jej, żeby się jeszcze więcej dziwili. jak 
zażartował. Nie wiedziałam wtedy, że 
przeżył bardzo męczący dzień. Czło- 
wiek w jego wieku nie może zanadto 
się forsować... W chwili kiedy schodzili 
śmy ku wodzie... ja przodem, on za 
mną — stała się straszna rzecz. Usły” 
szałam upadek i nim się zorjentowałam, 
on był już w jeziorze. Przypuszczam, 
że dostał ataku sercowego.. Cały dzień 
woził ziemię w taczkach, potem zimę” 
czył się przy otwieraniu domku; po- 
tem jeszcze to zejście po dość stromej 
pochyłości ku wodzie... Spadajac, ude- 
rzył się głową o skałę... Utoną?... popro” 
stu w moich oczach. 

Tu umilkła na dłuższą chwilę. 

— Naturalnie narobiłam okropnego 
krzyku i moi wioślarze przybiegli na 
ratunek, Właśnie zaszedł księżyc i za- 
częło padać. Ja trzymałam latarnię, a 
eni zeszli do wody... Pomimo: że dno 
jest w tem miejscu bardzo płytkie, dłu- 
go szukali... Dubrosky utonął właściwie 
dlatego. że stracił przytomność wsktui- 
tek uderzenia głową o skałę. Próbowa” 
liśmy go cucić... Deszcz lał jak z cebra 
i było porządnie zimno. Kazałam za- 
wieźć go do domku, bo tam było cie- 
plei. 

W kominie jeszcze się paliło. Bylo 
napalone na moje przyjęcie. Odsunęli- 
śmy kojkę i ułożyli Dubrosky'ego na 
rodłodzę. Ratowaliśmy go ze dwie go" 


dziny, ale wkońcu zaczęło nam brako-j 


wać sił... Zrozumieliśmy, że go nie ura- 
tujemy... 


zagadnieniem 
dla Chińczyków jest nietyle kwestja zuule 
ile kwestja 
wyżywienia się. I nie chodzi o to, co będą 
jedli, bo głównym pokarmem ich jest ryż, 


bowiem miejscowościach, 
zwłaszcza na północy kraju, ryż jest dla ku 
lisów za drogiem pożywieniem wobec nie 
To też 

tem, 
by dostać się na służbę do jakiego cudzo 
zagranicz 


„Wymrawiłam włoślarzy nad _lezioro. | 


eż 
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Dyrektor więzienia wojskowego 
na Governor's Island pod New Yor 
kiem, gdzie osadzają przemytników 
allkoholu, zacierał ręce 

z nieukrywaną radością. 

— Tym razem złapali niebyleja- 
kiego ptaszka! 

W istocie. Aresztowany  „pta- 
szek” był to Vinbetto Bianchi, 
Włoch, niebezpieczny  przemytnik, 
którego nazywano niewiadomo cze- 
mu „doktorem ”. 


Atletycznie zbudowany „„doktór” 

przemierzał celę 

nerwowemi krokami. 
Co pewien czas otwierał okienko w 
drzwiach, t. zw. „iudasza” i rzucał 
spojrzenie na korytarz. Ale za każ- 
dym razem widział tylko szerokie 
plecy kaprala straży więzienne]. 

Wreszcie Włoch przemówił do 
bwego stróża: 

— Nie rozumiem, czemu mnie tu 
zamknęli, — ciągnął więzień. — 
Frzecież każdy ma prawo patrzeć 
ül morze, 

— Z pewnościa. Ale nie spodzie- 
wat się pan, chyba, że pochwalą czło 
wieka, który dawał znaki okrętom 
przemytników 

— Ito prawda — odparł „do- 


trzy w | któr”, — choć wie pan, panie kapra- 


lu, że to nienajgorszy fach przemy- 
tnictwo. Zarabia się niemało. 

— Tak? Ile? 

— Ja osobiście mam 

pół miljona dolarów 

w Banku Francuskim. 

— To ładny pieniadz! Pocóż 
pan, więc, jeszcze się naraża?” 


zamknąć da- 
mek Oni naturalnie nie wiedzieliby, jak 
zatrzasnąć Ścianę. Jestem jednak taka 
niska, że nie mogłam sięgnąć do zasuw- 
ki i musiałam zawołać moich towarzy- 
szy, żeby mnie podnieśli. Pan wie, jak 
to było zrobione, panie Veen? 

Detektyw bawiący się dawno zga- 
tła fajką, kiwnął poważnie głową. 

— Bardzo pomysłowo. Długi, żelaz- 
zny pręt sięgał od dachu do ziemi. 

— [ to wszystko — dodała Filadelfia. 
— Nie widziałam, że drzwi w ścianie 
były zamknięte od zewnątrz na klucz 
i rygiel. a gdybym nawet wiedziała, to” 
by mi ua myśl nie przyszło łakie z te- 
go wynikną następstwa i że znalezienie 
topielca w zamkniętej izbie wyda się po 
licii tak dalece niepojęte. W ciągu tych 
kilku tygodni, jakie upłynęły od śmier- 
ci kapitana, zastanawiałam się jak po- 
stąpić, czy zgłosić się do policii czy 
nie... Dlatego przyjechałam do Middle- 
kaven, a potem jeszcze zostałam w 
Newarku. Przypuszczam, że pan mnie 
poznał, pomimo tego przebrania i cha- 
raktervzacji, panie Veen? 

— Zaiważyłem podobieństwo 
odparł detektyw.  Filadelfja wstała. 

— Trzeba już iść — rzekłą żywo 
— Musi być już późno. Czy pan chce 
mnię jeszcze o coś zapytać? 

— Nie. pani — odpowiedział z ukło- 
nem. 

— Niech pan tu na mnie poczeka, — 
wtrąciłem pośpiesznie. — Muszę z pa- 
nią pomówić chwilę sam na sam. 

Został na ścieżce, a my oboje za- 
częliśmy schodzić ku wodzie. Byłem 
szalenie podniecony, Nie lubię nieod- 
gadnionych punktów w  interęsujących 
mnie sprawach, a tu nie zapytałem się 
jeszcze o fotografie Sabatiego i o skarb 


Dnubrosky'ego: Nadto pragnąłem po- 
wicdzieć Filadeliji coś czego nie wie- 


działa. 
Nad wodą zamajaczyły zdaleka syl-ġ 
wetki dwóch Judg 7 
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NIKT z CIERPIĄCYCH 


na reumatyzm, poda- 
urg i kóle nerwowe 


nie powmien watpić w 
możliwość swego uzdro- 
wienia. gdyż więlu cier- 
piacych odzyskało przy 
i pomocy Togalu swe zdro- 
SĄ wie Tabletki Tozal bo- 
SĄ wem wstrzymuja nagro- 
7 madzanie się kwasu mo- 
CZOWEKO. Nieszkodliwy 
dla serca żołądka | im- 
nych organów. Spróbuj- 
cie | przekonajcie się sa- 
mi. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


Czek w czapce kaprala 


Pech niesumiennego strażnika. 


— To miała być moja ostatni; 
robota. I taki pech! Właśnie gdy b: 
łem już na progu uczciwości! 

— Nietrudno jest być uczciwym 
z 500 tysiącami dolarów w kieszeni 

— Ohciałby pan tyle mieć? 

— Och, i jak jeszcze. Rzuciłbym 
służbę, kupiłbym sobie ferme 
Arizonie. 

— Panie kapralu, to zależy tylko 
od pana. 

— Nie rozumiem. 

— Niech pan mi da uciec... zosta 
wię panu czek, 

— Nie mogę się narażać... 

— Nie narazi się pan wcale. 
Przepiłuję kratę i ucieknę przez ok- 
nö. Oto czek. Odbierze pan pienia- 
dze w Banku. 

Chwila wahania. Potem złożony 


| w czworo papier przewędrował z rąk 


więżnia 
do czapki dozorcy. __ 

Kapral stanął znowu nar warcie, 
głuchy na skrzyp piły po żelaznej 
kracie. 

„W. godzinę potem przyszli Ju- 
dzie, by przewieźć „doktora” 
New Yorku. 

Sala okazała się pusta. Dwie kra 
ty w oknie wisiały przepiłowane. 

Kapral został aresztowany. Zro- 
biono przy nim rewizję i znaleziona 
czek. Czek na pół miljona, za któ- 
rym w banku wypłaconoby... guzik. 


Czek fałszywy — bez pokrycia. 


Oszukany kapral stanał przed są 
dem wojskowym. 


— Tu się rozstaniemy — rzekła 
Filadelija. — Nie chciałabym, żeby pan 
zobaczył ich zbliska, 

Wyciągnęła do mnie rękę. 

— Pani — zaprotestowałem nerwo' 
wo. — Jeszcze o jednem pani zapom- 
mała... 

Wydało mi się, że na jej oświetlone! 
księżycem twarzy odbił się przestrach. 

— Zapomniała pani o skarbie Du- 
brosky'ego. 

— Dlaczego pan tak sądzi? — za: 
pytała po bardzo długiej chwili 

— Nie wspomniała pani o tem. 

— Nie... Nie.. Nie wspomniałam 
Czy panu na tem zależy? Czy nie po- 
wiedziałam już panu bardzo dużo... i 
bez tego? 

Słowa te wydały mi się wyraźnie 
zagadkowe. 

— Nie rozumiem pani — odpowie- 
działem. — I pani mnie nie rozumie. 
owiedziałem się czegoś, o czem muszę 
pani powiedzieć. Ten skarb — te szkieł 
ka — to był prawdziwy skarb — fortu- 
na w klejnotach. 

Popatrzyła. ma kurczowo 
splecione ręce. 

— Wiem o tem. włedziałam o tem 
oddawna. 

— Ależ nie! Nie mogła pani wie- 
dzieć. Jego list nie doszedł do pani: bo 
nie był nawet wysłany. 

— Jego list? — spojrzała na mnie 
wietkiemi oczami. 

— List Dubrosky'ego — pisał go w 
chorobie ï pewnie potem, wyzdrowiaw* 
szy, nie wysłał, Zawiadomiał w nim 
panią, że skarb... ale pani wie...? 

— Wiem — wiedziałam. — Uśmie- 
chnęła się z goryczą, — Pan chce się 
dowiedzieć wszystkiego, nawet tego, 
co wolałabym przemilczeć. Ech, nie 
może -pan . westchnąć  romantvcznie. 
„Była mu wierną do końca”. Filadelfis 
Boston. była wierną ale nie ja. 
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kycie Warszawy w Miku 
wierszach. 

Ostatnio dokonano obliczenia zinwen- 
taryzowanego majątku Warszawy Mają 
tek ten oceniany jest na 762 milj. zł., nie 
licząc majątków gazowni i teatrów, *okre 
ślić go przeto można w okrągłej cyfrze 
800 milionów złotych, Zadiużenie gmíny 


t; 


i. 
| 
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_ ma długi długoterminowe przypada 167 


_ miljonów zł. 


pov: irzchnia jej była przeszło trzykrornie 
mniejsza i gdy miasto nie wchłonęło pery | 
K Ee 
 weslycii, zadłużenie Warszawy wynosiło | 
47.296.880 rb., ti. 23.648.440 dolarów í 
czyli 212.000. 000 zł. 


Przedstawiciele magistratu, badając 
- bilanse Tow. Elektrvczności — warszaw 
ski | paryski, siwierdzili oststnio, że róż 


nia się one zasadniczo, 


_ francuskiego ra polski, czy też odwrotnie. | 
= Chodzi przecież o cyfry, które sa klika- | 
set razy badane, zanm podane są do pub- 
f spód wiadomości. Dowiadujemy się, że 
p komósja rozjemcza, powołana do ustale- 
nia nowei taryfy za prąd wezwała elek- 

trownię do wyjaśnienia tych niejasno; i 
sprzeczności w obu bilansach Towarzy- | 
etwa: paryskim í warszawskim. Ponadto 
kómisia zobowiazałą ; Tow. elektrycznosi 
do złożenia w terminie tygodniowym szeze 
gółowych danych cyfrowych, dotycza- 
cych wvdatków eksploatacyjnych w la- 
tach 1921 do 193] włącznie Dane powin 
| ny obejmować koszty: węgla, napraw, ro 
_ bocizny, asekuracji í podatków z rozbi- 
cłem na poszczególne grupy. Wkońcu, || 
komisja zobowizzała elektrownie do przed 
| stawienia wydatków na odnowienie cza 
_ dzeń wykazania wartości inwentarza w o- 
| stainich 3 latach. Niezależnie komisja wel 
 zwałe magistrat do złożenia spisu inwenta 
rza elektrowni za ubiegłe lata, we wnio- 
sku, złożonym komisji magîstrat stof ma 
stanowisku niezwracania elektrowni kosz- 
łów renowacyjnych i inwestycyjnych. 
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. Obejmując urzędowanie w tramwajac!: 
dyr. Kiihn wezwał związki do zloženia 
| mu postulatów w sprawie pracy i płacy w 
| tem przedsiębiorstwie mie jskiem, Jak się 
| obecnie dowiadujemy z ogólnej liczby sie 
dmu, sześć związków złożyło już dyrek 
cji swoje postulaty. Po otrzymaniu dezy 
doratów ze strony siódmego jeszcze zwią- 
zku, dyrekcja przystąpi do omówienia 
tych postulatów z  przedstawicielami 
wszystkich związków. 


* * 


Donosiliśmy o wprowadzeniu przez 
dyrekcję rzeźni i targowisk miejskich no- 
wych podwyżs zonych opłat. Dowiacuje- 
my się, że w związku z tem mhAin 
zmniejszył się dowóz mięsa z prowincji 
ceny gatunku mięsa tego podskoczyły w 
hurcie od 30 do 35 groszy na klg. Wraz 


ze zwyżką ceny mięsa przywozowego. 


i 


ROBERT PEUPRDAZE 


Maszynistka. 


Pracowały obie jako niższe urzędnicz- 
ki w pewnym dużym banku paryskim. 

Na imię było jednej Yette, a drugiej 
Chouchou. 

Yette pełniła obowiązki telefonist- 
li, podczas gdy ‘Chouchou mtukała na 
maszynie do pisania w sąsiednim poko. 
ju. 

Yette była jasną blondyną o cerze 
różowej niczem kwiat jabłoni, cicha, 
nieśmiała i na Ea iT z natury. 

Chouchou natomiast - ciemna  sza- 
tynka o cerze brzoskwini była Śmiała i 
rezolutną do zuchwalstwa nieledwie. 

f Obie zresztą bardzo ładne i rówieś- 
nice liczyły po dziewiętnaście wiosen 
= miespełna. 

Żyły z sobą w przyjaźni, dzieląc się 
swemąi młodocjanemi wrażeniami. 

Pewnego dnia Yette wychodząc z 
Chouchou z banku oznajmiła koleżance 
ze śmiechem: 

Ach, wyobraź sobie, co mi się 
zdarzyło, moja kochana! Zabawna hi. 
storja'! Jakiś pan prosił mnie o schadz- 
kę na dzisiaj! Ha! Ha! Ha! 

Kiedy? Gdzie? Jakim sposobem? 
-> Spyłała Chouchou zaintrygowana. 


| 


— Przez telefon. 

— Przez telefon? Znasz go? 

—- Co znowu? Wiem jednak, gdyż 
słyszałam urywki rozmowy jego z sze- 


fèm. że iest to pełnomocnik pewnej fir- 
my handlowej. 


— W jakich okolicznościach tedy, 
mógł prosić cje o schadzkę? 
«u Przypadkiem. Pvtał o szefa. Odne. 
wiedział am że zajęty bvł rozmowa te lefo- 
miezną w swoim gabinecie, On na to: 


Porózmawiajmy i R: tymczasem, żeby 


na których dokonano już wielu in-| 


Nigdybym nie ośmielił się poruszyć 
tego tematu, gdyby nie zmusiły mnie do 
| tego specjalne okoliczności. 


mianowicie o rzecz, która wprawdzie już 
nie istnieje, która jedynie jest dzisiaj | 
wspomnieniem, mianowicie o cnotę. 
Cnoty niema od wielu lat. Przyznaj 
my to szczerze, nie łudzimy w tym wzglę- 


_ wynosi obecnie 213 mifljonów zł., z czego dzie ani siebie ani innych. Cnota to przy | qe; 
wilej dawnych czasów. Nie dlatego, aby | 
W roku 1914, gdy lud-| damy w dawnych czasach były bardziej 
ność. Warszawy nie sięgała miljona, guy  cnotliwe, niż dzisiaj, ale dlatego, że cno-| 


ta zawsze istniała „dawniej ”. W. XIX 
wieku utrzymywano, że cnota istniała w 


wieku XVIII, że w wieku XVII itd, Naj 


wet Ewa tłumaczyła się Adamowi po wy 
|pedzeniu z raju, że ona jest niewinna, 


| gdyż cnota istniała „dawniej”. 


To „dawniej ” musiało być już stra- 
sznie dawno, kiedy jak świat światem žo 
ny zdradzały mężów, na rzecz kochan- 
ków itp. I widocznie cnota jest potrzebna | 


teatrze lub t. p. gdyż mimo jej faktyczne- 
go braku takoś żyjemy, rodzimy się f u 
mieramy. Bo i ostatecznie cóż w tem stra 
sznego, że nasze dzieci mają nosy podob- 
ne do nosów naszych przyjaciół, kiedy 
przecież czasami nos przyjaciela może być 
ładniejszy od naszego nosa, dla dziecka 


m" ay eiai t ne ea ia wi PEER EE at TW. wy” "PETER Aia J 
St, 4 „ECHO 
KRATECZKI. 
(łĄli[U. Od słów do czynów. 
Ai Historia jednego podwórka. 


| zresztą nosy dzieci naszych przyjaciół są 


| my więc „na kwit” 1 wszystko jest w naj 
lepszym porzadeczku. 


CNOTLIWA? 


Rzecz poszła o to, że Walenty Koż- 
j powiedział: 

— Józia Wnyk nie jest cnotliwa. 

I o co chodzi? Komu ta informacja 
potrzebna? Jeśli kto ciekaw, niech się sam | 
przekona — pomyślała miła Józia i za- 
przysięgła W alentemu zemstę. 

Dla pewnej kategorji ludzi ośrodkiem | 
| życia 1 wszelkich jego wydarzeń jest po- 
dwórko. Z. tych względów do rozrachun= 

ków między długojęzycznym Walusiem 
a gwałtowną Józią doszło na jednym z 
podwórz przy ul. Aleksandryjskiej. 

Nie będę sie silit skromnym swoim pió 

rem dać pewnego a malowniczego obra- 


"Trudno wprost, jedynie tylko jako zwrot retoryczny, jako | zu sceny, która miała miejsce na wspom- 
przypuszczać by zachodził tu fakt omył- | poprostu określenie abstrakcyjne i nierea|-| nianem podwórzu. Ogranicze się do stwier , 
ki w przepisywaniu, czy tlumaczeniy z ne jak „wierność”, „gotówka”, pełno wi dzenia, że najpierw Józia Walusiowi rze- 


telnie oawyoy daa a następnie wyrzcęła 
go kubłem w głowe, nie czyniąc zresztą 
tej ostatniej większej szkody. 
| Policja spisała protokół, w którego 
konsekwencji miła Józia zapłaci 30 zł. 
grzywny lub posiedzi 6 dni w pace: 
Jerzy Krzechi. 


I- 


Strach przed zona., 


Opowieści męʻa —pantoflarza. 


Z Wilna donoszą: 


Do komendy policji powiatowe} 


y Oszmianie wpłynęła skarga miesz | 


kańca wsi Porpliszcze Onufrego Bz 
ranowskieGo, z której wynikło, że 
padł on ofiarą napadu rabunkowe 
go, 


Według złożonego przez Bara- 
nowskiego meldunku został on wpo 
bliżu stacji Parafianowo 

napadnięty przez 4 osobników. 


Jeden z napastników z okrzykiem 
„ręce do góry” złapał go za koł- 
nierz, drugi trzymał lufe rewolwe- 


ru przed jego oczami, trzeci rewido- 
wał kieszenie, zaś czwarty stał na 
czatach. Po zrabowaniu 100 zł. na 
pastnicy zbiegli; 


Przeprowadzone dochodzenie po 
licyjne wykazało jednak, że Bara- 
nowski napad symuluje. Tego dnia 
otrzymał Baranowski w pewnem 
miejscu większą sumę pieniędzy o 
czem była dobrze poinformowana 
jego żona. 

Jakoś się tak złożyło, że po dro- 
dze do domu Baranowski wpadł 
„na chwileczkę” do knajpy „na je- 
dnego”, zabawił tam przez dłuższy 
czas. W rezultacie pozostało w kie- 
szęni o 100 zł. mniej. Po wytrzeźwie 
niu Baranowski nie chcąc wtajemni 
" |czać żony o swej przygodzie wpadł 
na pomysł 


symulowania napadu 


nas nie roziączono. Powiem pani jak 
— według mego przypuszczenia — pani 
wygląda: młodziutka... jasna blondyna... 
z ładnym uśmiechem na różowej twa- 
rzyczce,.. Tak czy nie?.. Pani milczy? 
Hm... Gdyby pani była dobrą osóbką 
przyszłaby o godzinie siódmej trzydzieści 
do Baru przy Łuku Triumfalnym gdzie 
pozwoliłbym sobie ofiarować jej porcję 
cocktail'u na podziękowanie. 

Pozna mnie pani po trzech zasadni- 

czych cechach: krawat bordo w grana. 
towe prążki, kostjum ciemnopopielaty 
i szrama na prawym policzku, którą zro- 
biłem sobie dzisiaj rano goląc się. Nisch 
pani spyta zresztą kelnera o pana Roge- 
ra. 

— Co na to mówisz, Chouchou? 

— Czy zgodziłaś się przedewszyst- 
kiem przyjść na schadzikę ? — spytała 
koleżanka, 

— Rozłączono nas, nim zdążyłam od. 
powiedzieć, 

Ucieszy się prawdopodobnie ujrzaw- 
Szy cię, jesteś bowiem bardzo podob- 
na do rvsopisu jaki naszkicował. 

— Jakto, Chouchou? Czyż przypu- 
szczasz na serjo, że ja pójde na tę schadz 
ke? — zawołała Yette dotknięta do ży- 
wego. 

— Myślałam! — odparła Chouchou 
— dlaczego nie miałabyś zabawić się? 


Nie widze w tem nie zdrożnego... A zresz- 
ta, niewiadomo nigdy... 

Ależ pewna jestem. Że on Żarto- 
wał... Nie przyjdzie na schadzkę — przer- 


wała YrHe. 

— Ho! Ho! — podchwvciła Chouchou 
— nie znasz meżczyzn, moia droma! Gdy- 
bv nawet ten nan wyznaczył ci schadz- 
ke dla Zarju tvlko, mie malac żadnych 
zdrożnych zamiarów wzeledem ciebie, 
cia nanewno hohy dlatroo že- 


My- 


ef aw? 
bw pr ekran inë cje Ce fY mor 1d7i8s7, 


ślisz. że kobiety tylko są ciekawe? 


| rabunkowego. 

Pomysłowego Baranowskiego po 
cłagnięto do odpowiedzialności są- 
dowej za wprowadzenie w błąd 
władz śledczych. 


|RADJO-RĄCIK. 


RASZYN, piątek. 


11.50 Kom. meteor. dla komunikacji lotniczej. 
1158 Sygnał czasu, 12.05 Program na dz. bie- 


żący, 12.10 Przegłąd prasy polskiej, ~ 12.40) 
Urzęd. kom. PIM. 12.45—13.50 Płyty. 13,50 
Chwilka morska ( kolonialna, 1355 Komunikat 


LOPP. 14.25 Komunikat gospodarczy, 16.00 
1600 „Przegiąd wydawnictw perj.. 16.15 An- 
zielski (linguaphone), 16.50 Plyty. Piosenki 


w. wyk, Chóru Dama, -1640 -Qdezyt z Krakowa. 
17.90-—17.55 Korcert popołudniowy. W przer- 
wie ok. g. 17.25 kom. dla żęgl. i rybaków. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00—19.00 Muzyka ta- 
nęczną, W przerwie: Wiadomości  bieżącz. 
19.00 Rozniaitości. 19.20 Przeglad rolniczej pra- 


sy krajowej i zagran, z Wilna. 19,30 Felieton 
p. t. „Sen jogów*, wygl. dr. Jerzy Szpakowski. 


19.45 Prasowy Dziennik Radjowy.  20.00—20.15 
Pogadanka p. t „Jan Brahms, wygl. p. K. 
Stromenger 20.15 Koncert symfoniczny. W 
przerwie feljeton literacki p. t. „Postęp w lite- 
raturze", wygł. p. Leon Pomirówski. 2240 
Wiadomości sportowe. 2245 Dodatek do Pra- 
sowego Dz. Radi 22.55 Komunikaty, 23.00— 
2400 Muzyka taneczna. 

OOTES ITO IES? TW EE ESTE EES ET PE 


Popieraicie Czerwony Nanyi! 


jest więc z tego faktu jedynie pożytek. A | 


Dwustu świadków w procesie komorników. 
Sensacyjna afera przed sądem. 


Z. Lublina donoszą: R 
Przed lubelskim sądem okręgowym 
rozpoczął się sensacyjny proces przeciwko 


+ Gł 


Chodzi tu | podobne znowu do naszych nosów, jesteś znanemu na gruncie Lublina b. komorni- 


kowi Franciszkowi Antosiewiczowi oraz 
jego urzędnikowi  Lejbie Wilnickiemu, 
którym akt oskarżenie zarzuca nadużycia 
popełnione w czasie sprawowania czynno 
TĘ w latach 1929, 1930 i 
1931. 

Nadużycia obu oskarżonych polega- 
jące na przywłaszczeniu pieniędzy ściąg 
niętych tytułem kosztów egzekucyjnych, 
grzywien itp. Sięgają sumy 50.000 zł. 
przyczem sumę 40.653 zł. przywłaszczył 
sobie Antosiewicz. Wiílnîcki, który ínkaso 
wał pieniądze í wpłacał je do Kasy Skar- 
bowej — 

naciągnął 840 osób. 

Kiedy w początkach ub. roku zaczęto 
w Lublinie mówić o nadużyciach, władze 
przeprowadziły rewizję w kancelarji, któ- 
ra dała bardzo dvżo kompromitującego 
materjału. Antosiewicza aresztowano i O- 
sadzono w więzieniu. 

Jednocześnie dokonano rewizji u in- 


nych komorników í w ten sposób wykryto 
całą aferę. 

Do sprawy wezwano około 200 świad 
ków, którzy wniosą niewatpliwie wiele 
ciekawego materjału dowodowego, odsła 
niając ciemne praktyki Antosiewicza i 
Wslnickiego. Obaj oskarżeni nie przyzna 
ją się do winy, dając wykrętne tłumacze-< 
nia, przyczem zaznaczyć należy, że Anto 
siewicz odpowiada przed sądem z więzie- 
nia, zaś W ilnicki z wolnej stopy. 

Po zbadaniu personaljów obu oskar- 
żonych, nastąpiło odczytanie aktu oskar- 
żenia, zawierającego 60 stron pisma ma: 
szynowego, poczem sąd rozpoczął bada- 
nie świadków. 

które trwało cały dzień. 

Że względu na wielką liczbę świad- 
ków, sprawa potrwa prawdopodobnie o- 
koło 4 dni. 

Proces komornika Antosiewicza i Lej 
by Wilnickiego budzi w sferach sado- 
wych wielkie zainteresowanie ze wzelędu 
na popularną postać oskarżonych, dowo 
dem czego jest przepełniona sala rozpraw 
wydziału karr:ego, 


Morderca kobiety 


po dwu latach osiądł w więzieniu. 


Z Wilna donoszą: 

W dniu wczorajszym przez agen 
tów wydziału śledczego zauważonv 
został pod Wilnem osobnik, w któ- 
rym jeden z policjantów poznał po- 
szukiwanego od I931 r. przez wła- 
dze śledcze mordercę zabitej w pow. 
oszmiańskim kobiety. 

Morderstwo to dokonane zostalo 

w celach rabunkowych. 
Na widok policjantów zabójca 


Nieudana ucieczka 


Franciszek Miłaszewski zaczął ucie: 
kać. Podczas pościgu został jednak 
zatrzymany w stodole, w której usi- 
łował znależć kryjówkę. 

Podczas rewizji przy . Miłaszew- 
skim znaleziono rewolwer systemu 
Nagan. 

Aresztowanego osadzono z pole- 
cenia władz śledczych w więzieniu 
łukiskiem. 

Dalsze dochodzenie w toku. 


do Czechosłowacji. 


Pokrzyżowany plan wykolejonych młodzieńców. 


Józei Bardach właściciel sklepu 
przy ul. Kościuszki 8, wręczył swemu 
pomocnikowi Włodzimierzowi Lesiń- 
skiemu, zam. w Kleparowie przy ul. 
Kresowej 7, kwotę 1.900 zł. 

na wykupno weksli. 

Lesiński. młodzieniec 17-letni, do- 
stawszy do rąk tak poważną sumę, w 
:edncj chiwili powziął plan sprzeniewie* 
rzenia tych pieniędzy i ruszenia w 
świat w poszukiwaniu przygód. Zwró- 
cit się tedy do kolegi swego lgnacego 
Lęinwohla, z zawodu Ślusarza, zam. 
przy ul. Berka Joselewicza 22 i wtaiein- 
nięzył go w-swoje "piany, ” fwoponując 
mu wspólną ucieczkę ze Lwowa. 
Leinwohl na propozycję się zgodził, po* 
czemi obaj młodzieńcy rozpoczęli wę- 
ćrówkę po mieście, celem wvekwipo- 
wania się i w ciągu niewielu godzin, 
zdołali prawie cała zdefraudowaną go- 


tówkę wydać, pozostawiając sobie za: 
ledwie kilkadziesiąt złotych na podróż 
koleją. 

Jak się obecnie okazuje młodzień- 
cy ci uplanowali ucieczkę do Czechosło 
wacji i w tym celu wyjechali pociągiem 
do Ławocznego, zamierzając przejść 
przez tamtejszy odcinek graniczny. (Gdy 
znaleźli się na dworcu w Ławocznetm. 
spoczęło ną nich oko dyżurującego po- 
sterunkowego, który się bliżej obu mło- 
dzieńcami zainteresował, a po upływie 
kitku godzin otrzymał wiadorność z po: 
iicji lwowskiej, że Lesiński 

zdefraddował wieksza kwotę. 

W czasie rewizji osobistej przepro» 
wadzonej na obu uciekinierach. żadnych 
już pieniędzy nie znaleziono. 

Niedoszłych poszukiwaczy przygód 
odstawiono do Lwowa do więzienia są- 
du karnego. 


Poświęcenie 70-ciu samochodów. 


Piękna uroczystość w Toruniu. 


Z 


„ Torunia donoszą: 

Filja toruńska pomorskiego klu- 
bu szoferów urządziła uroczystość 
poświęcenia samochodów, pierwszą 
tego rodzaju uroczystość w Polsce. 
Piękny ten zwyczaj, stosowany jest 
oddawna na zachodzie. 

Szoferzy toruńscy 


ufundowali | 


sobie obraz św. Krzysztofa, patro- 
na podróżników. Po poświęceniu o- 
brazu podczas nabożeństwa w ko- 
ściele, odbyła się na Rynku Staro- 
miejskim uroczystość poświęcenia 
samochodów w liczbie około 70, któ 
rej dokonał ks. prał. Wysiński. 


yy 


— To się zawiedzie — odparła Yette 
— bo ja nie pójdę na rendez-vous, 

— Zrobisz jak zechcesz, moja kocha- 
na. Nikt cię nie zmusza, ani namawia. 
Lecz ja na twojem miejscu skorzysta- 
łabym z nadarzającej się okazji spędze- 
nia wieczoru mniej szablono i nudnie jak 
zazwyczaj. 

— Cóżby mi przyszło z tego? — za. 
uważyła Yette z odcieniem melancholji w 
głosie. 

— Nie wiadomo nigdy!... powiadam 
Gz odparła Chouchou z naciskiem — 
dlaczego nie spróbować? 

— Nie! Nie! Za nie w Świecie nie od- 
ważę się na to! — zawołała Yette — 
wzdrygając się na samą myśl schadzki. 

I, jak co wieczora, obie panny rozsta- 
ły się na placu Blanche:Yette, by pe- 
dążyć na prawo ku bułwarowi Barbes, 
Chouchou, by skręcić na lewo ku alei 
Clichy. 

Chouchou jednak zamiast iść do do- 
mu zeszła na placu Clichy w  czeluść 
kolej podziemnej, która zawiozła ją na 
plac Gwiazdy, skąd rezolutna panna uda- 
ła się da Baru przy Łuku Triumfalnym. 

Wpół do ósmej biło na zegarze wieżo- 
wym kiedy Chouchou podchodziła do wy 
żej wymienionego lokalu monologując w 
duchu dla dodania sobie zawodzącej ją 
nagle odwagi: 

Nie roke przecież krzywdy  niko- 
mu!.. Nie zdradzam nikogo!... Kto wie, 
co może wyniknąć z tego spotkania ? 
Nie wiadomo nigdy!.. Skoro Yette nie 
chciała wykorzystać okazji, dlaczego fa 
nie mam spróbować szczęścia?... Zas- 
pokoję ciekawość przynajmniej... Spe- 
i wesoło jeden wieczór letni i tyle tyl- 

Zobaczy ten pogromca serc niewie- 
sach czy tak łatwo usidhć młode 
wmrawdzie ale uczciwe dziewczę parys- 
kie t.. 


Przypudrowała Kształtny nosek i po- 


ciągnęła różem ładnie wykrojone war- 
gi. Pchnąwszy kręcące się drzwi baru 
weszła do przepełnionej gośćmi Sali. 

Subtelna woń tytoniu angielskiego i 
mniej delikatna imbiru z domieszką in- 
nych przypraw korzennych unosiła się w 
powietrzu. 

Chouchou, oszołomiona, doznała nagle 
wrażenia, że wSzyScy obecni, damy i męż. 
czyźni oglądają się na nią. 

Stropiona zwróciła się do pierwszego 
mijającego ją kelnera z pytaniem: 

— Pan Roger? 

— Tam !... Ostatni stolik w głębi. 

Chouchou skierowała się machinalnie 
we wskazaną stronę. Gniew ją ogarnął... 

Bunt rodził się w duszy, 

Jakto? — Ma przejść samą przez całą 
tę przepełnioną salę?! Lawirować między 
stolikami, zwracając na siebie oczy 
wszystkich ?! 

Do czego to podobne, naznaczywszy 
kobiecie schadzkę, lokować się tak dale- 
ko od wejścia !... 

Skoro już miała nieostrożność wejść 
do tego baru, nie cofnie się! Dojdzie do 
tego oddalonego stolika, ale pan Roger 
jest antypatyczny już dla niej!... Nawy- 
myśla mu... Nazwie gburem ordynarnym 
tego lowelasa nie zachowującego wzęlę- | ; 
dów należnych damie!... 

Przecisnęła się wreszcie do ostatniego 
stolika w głębi lokalu. 

Siedział przy nim mężczyzna czterdzie- 
stoletni o poważnym i łagodnym wyra- 
zie twarzy, gęstych kasztanowatych wło- 
sach siwiejacych trochę na skroniach, 
ładnych, pielęgnowanych rękach, w gra- 
natowym dobrze skrojonym garniturze i 
lakierkach leżacych jak ulał na małej i 
zgrabnej nodze. 

Czytał wazete popijając wino. 

Kiedy Chouchou staneła przy nim 


| to~ nia is. 
spojrzał na nią ze zdziwieniem wobec ech) 


czego zmuszoną była przemówić pier. 
wsza; 

— Pan nazmaczył mi schadzkę,, Oto 
jestem !.. — odezwała się tracąc pew- 
ność siebie.. .. Spodziewała się bowiem 
ujrzeć młodego człowieka przeciwko 
któremu zająć zamierzała postawę odpor- 
ną, a tymczasem miała przed sobą podta- 
tusiałego mężczyznę wobec którego czuła 
się małem dzieckiem nieledwie. 

Acht... — Tak!... — odparł z us. 
miechem — niechże pani siada!... Czem 
mogę służyć?.. Nie cocktailem  zabój- 
czym przecież... Każę podać pani dobre- 
go porto, które nie zaszkodziło jeszcze 
nikomu.. — Pozwoliłem sobie pożarto- 
wać trochę dziś po południu... Wyobra- 
żałem sobie panią inaczej... Nie przypu- 
szczałem że pani przyjdzie... Bądź co 
badź rad będę zrobić pami jakąś przy: 


jemność... Na co pani ma ochotę?.. Na 
suknię... lub futro? 
Chouchou zaprzeczyła energicznym 


ruchem głowy tłumiąc dławiące ją Ikan- 
nie. 

— Kwłatów za czfery sous w takim 
razje?... — indagował mężczyzna. 

— Tak!.. Takt... — szepneła panien. 
ka . Wyszli razem z baru. — Towarzysz 
Chouchou kupił wiązkę róż herbacianych 
i wręczając dziewczynie zwrócił się do 
swego szofera ze słowami: 

— Proszę odwieźć panienkę do jej 
domu... 

— Czy mogę pocałować panią w oba 
policzki na pożeznanie? — spytał ią. 
— Tak, panie Rogerze!.... szepnęr. 

— Zatelefonuję futro rano Żeby 64 
wiedzieć się czy pani dojechała szczęst 
wie. 

— Nie! Nie! Nfel — podchwycia 
Chouchou zaleknfona — nie trzeba! fur 


bedę przy telefonie!... 
Tłum, J, 8 
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Bieznie usłane banknotami. 


Nurmi i 

Największym fenomenem sportowym ja 
kiego zna historja jest bezsprzecznie Nur- 
mi. Człowiek ten przez lat kilkanaście za- 
dziwiał swą znakomitą formą setki tysięcy 
widzów na obu półkulach, ojczyźnie swej 
zdobywał powielokroć 

złote medale olimpijskie, 
do tabeli rekordów Świata wprowadził swo 
je nazwisko szereg razy. Współcześni wza 
mian za jego niesamowite wprost wyczyny 
na bieżni, obdarzyli go różaemi przydom 
kami, w rodzaju: człowiek - chronometr, 
„wielki* Fini td. Ale wszystko ma swój 
kres. Wreszcfe i tak żelazny orgnnizm wy 
czerpał się. Igrzyska olimpijskie w Los 
Angeles miały myć ostatnim występem zna 
komitego biegacza. Niestety Nurmiemu 
nie pozwolono wziąć udziału w olimpja- 
dzie, w biegu maratońskim, który minł za 
mknąć ostatecznia karjerę sportową Fina. 
A ta karjera skończyła sic zgoła 
w przykry sposób. 

Nurmiego oskarżono o profesjonalizm i 
zdyskwalifikoweno. Nurmi brał pieniądze 
za start w zawodach, Narazie nie powie- 
dziano ile. Ostatnio te „honorarja“ poda 
no do wiadomości publicznej. Oto niektó 
re x nich: 

W drugiej połowie wrześniu i w pierw 
szych dniach .paźdzfernika 1931 r. Nurmi 
rtartował w Niemczech 6 razy, za co pobrał 
szółem 3.235,78 marek nfemieckich. W Ber 


pieniądz, 
linie 13 września Nurmi otrzymał za po 
dróż Abo—Berlin—Abo 526 mk. oraz jako 
odszkodowanie za 8 dni 160 mk W 11 dni 
potem, we Wrocławiu Nurmi otrzymał 600 
mk., na którą to sumę Nurmi nie dał 
żadnego pokwitowania, 
w Sztuttgarcie, 27 września 357,20 mk., w 
Berlinie 1 października za: podróż Sztutt 
gart—Berlin 84 mk. wagon sypialny 30,60 
mk., Berlin—Gdańsk 65,40 mk., wagon sy 
pialny 30,60 mk., 4 dni odszkodowania 80 
mk., razem 290,60 mk. 

W Gdańsku w dwa dni potem Nurmi do 
stał 500 dolarów (= 1200 mk.), kwitując 
odbiór... 8 dolarów, wreszcie następne 
go dnia w Królewen za podróż Gdańsk— 
Królewiec—Gdańs' *0 mk., hotel zapłaco 
ny przez organiz" "ów 15,78 m. 

To są sumy p” "ane tylko w Niemczech 

I tylko ze startów. 
A Nurmł podróżował wiele i wiele starto 
wał. 

By? przecież w krainie dolara w Amery 
ce. Mennmer Nurmiezo. biedny mechanik 
fiński Hugo Onist zdobył sobie pokaźny ma 
jątek w nodróżach Nurmiego po USA. 

Czy Nurmi także przytem zarobił? 
Amerykanie mówią, że tak, ale nie niawnia 
ją ani sum, bo te, pobrane przez Nurmie 
go i tak kończą karjerę sportową Nurmie 


go . 
e ~ zeza 


wygórowane ceny. 
ile kosztuje P. O, S.? 


W związki z ukazaniem się w handlu pań- 
stwowych odznak sportowych po cenach wy- 
górowanych, iwyłaśnłacny, że iceny tych od- 
mak w handlu detałłcznym nie mogą przekra- 
czać następujących kwot: 

Odznaka brońzowa do zł. 1,20 sr., srebrna 


— do zł. 1.40 gr., złocona do zł. 1,70. 

O wypadkach pobferania wyższych cen 
za odznaki należy powładamłać Państwowy 
Urząd Wych. Piz. Myśliwiecka 3 z podaniem 
adresu wytwórcy, sprzedawcy i daty nabycia 
odznaki, oraz — nazwiska imterwenjującego. 


Rekordowa podróż kobiety 


ma rowerze. 


Przybyła do Rzymu meuczycielka hudowa, 
Adrianna Agostini, która odbywa podróż na 
wowerze z Cesena do stolky Włoch. 

Dystans 400 kim, Agostini odbyła 


w trzech et« pach, 
a więc w tempie niemal rekordowym. Ma ona 
zaledwie 18 lat 4 twierdzi, że największą jej 
przyjemnością jest turystyka rowerowa. 


Śmiałek w lilipuciej łodzi. 
Niezwykły raid. : 


Do portu tw Marsylji przybył na «małym 
kajaku Duńczyk Peter Jendori Jersen, który 
na tej malutkiej łodzi odbyt rad z Kopenka- 


Saony 1 Rodan do Marsylii. 
Obecnie dzielny żeglarz zamierza 
NĄEJBY UIAMS BU do Nicei, 


udać się 


gl przez kanał Kiloński, morze Północne, Ren, | jadąc morzem wzdłuż wybrzeża. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 


„LONĄTY KAWALER”. 


Komiczna operetka w 3 aktach B. Buchbindera. Muzyka M. Weincla. 


Ostatnie lata udowodniły, że Łódź  rozra- 
áta się nietylko pod wzgiędem przyrostu ludno- 
ści, lecz także I w dziedzinie rozwoju kultural- 
nego. Świadczy o- tem _przedewszystkiem 
fakt istnienia w naszem mieście kilku teatrów 
dzielnicowych, które z powodzeniem spełnia- 
ją swoją rolę szerzenia kultury wśród jak 
najszerszych warstw. 

W dzielnicy górne] naszego młasta rolę 
krzerwiciela sztuki scenicznej j zamiłowania do 
teatru spełnią z wielkiem I zasłużonem powodze 
nem Teatr Popularny w salt Geyera, pozosta- 
jący pod wytrawnem kierownictwem artysty- 
cznem Romana Urbańskiego i administracyjnem 
Bolesława Bolkowskiego. 

Ostatnio ten miły | pożyteczny testr wysta- 
wit z dużym nakładem wysiłków, bar' zo efek- 
townie | starannie wesołą, żywą, roz: iieszają- 
cą do łez operetkę komiczną B. Buuhbindera 
p. t. „Żonaty kawaler". Ten rodzaj widowisk, 
łatwych i dostepnych dla naimniej nawet wy- 
robionej widowni ma wielką zaletę ściągania a 
więc i przyzwyczajania do teatru tych, dla któ- 
rych scena jest jeszcze nowością I którzy do 


teatru odnosili stę dawniej z niczem mai 


nioną nieufnością. 
Ostatnia premjera w Teatrze Popularnym 


om sie szmzęście uśmięchnet ?. 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH XXV. 
POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
(Nileurzędewa), 


w aa» 


Wczoraj. w dwudziestym siódmym dniu ciąg 
nienia 5-ej klasy 25-ej polskiej loterji państwo- 
wej, wygrane padły na numery następujące: 

Premia zł, 200.000 plus wygrana zł. 25.000 
na Nr. 5351, 

Premia zł. 10.000 plus wyjtrana zł. 2.000 na 
Nr. 125353 

Premia zł, 10.000 plus wygrana zł. 1,000 na 
Nr. 144563 

Premia zł. 10,000 plus wygrana zł. 1.000 na 
Nr. 11535 

Premia zł. 10.000 plus wygrana zł, 1.000 na 
Nr. 156237 

Premie po 10,000 plus wygrane po zł. 250 pa 
dły na Nr. Nr.: 432 1504 2441 11964 17169 17401 
23097 25640 25358 35555 38513 38431 41533 43359 
51506 532ę4 61003 61003 63049 68281 70877 71492 
72820 74729 86147 91701 $1750 91837 93454 9970) 
100572 106263 113405 120235 124855 136996 
137894 140197 140310 141036 143019 153031 
153749 154908 156585 153486 

Po 15.000 zł. Nr, 86017 127450 

Po 3.000 zł Nr, 22367 27346 27467 34450 
36991 37162 55652 75121 93632 106523 108184 

Po 2,000 zł, Nr. 566 6631 12286 17113 19718 
19898 28766 363% 41545 52422 54734 55414 60460 
63208 67521 79919 84028 7413 87783 89253 
106560 113327 117118 122634 140506 145014 
148407 148511 148561 155729 158592 

Po 1,009 zł, Nr. 1160 3737 5182 7835 8540 
10928 13%60 14375 16150 18851 18872 18895 20077 
20090 21510 233362 25230 26794 34187 34415 
37569 40617 41534 42020 48739 50333 52298 54337 
57130 62011 67224 68521 62656 60655 73774 75517 
75786 78441. 7013082278 86671 87402 94522 97147 
99007 101521 104166 104378 106157 106434 108920 


w sali Geyera ściągnęła licznie żądną zdrowej, 
wesołej rozrywki publiczność która też gzu- 
pełnie nie zawiodła się w swych oczekiwaniach. 
Operetka „Żonaty kawaler“ jest doskonała, we- 
soła i melodyjna, Żywa akcia, barwny i wart- 
ki djalog, przyjemne dla ucha melodie, wszy- 
stko to złożyło się, przy pracowitej { rutynowa- 
pad reżyserji p. Urbańskiego na doskonałą ca- 
ość. 

Roman Urbański jako kapitalista Buerger 
dał się raz jeszcze poznać jako świetny a- 
mant, stwarzając postać skończoną i pełną 
wdzięku. P. Jurdzińska pięknie zaprezentowała 
stę w roli Karoliny zarówno jako aktorka jak 
i śpiewaczka, czarując widownię melodyjnym 
ł miłym głosem. Kapiłalną kreację w roli sta- 
rej, sepleniącej panny stworzyła p. Tamara Gor 
łówna, dając widowni możność poznanie jej 
istotnego talentu charakterystycznezo. P. Gor- 
tówna zupełnie zasłużenie zbierała żywe bra- 
wa przy otwartej kurtynie, zdobywając sobie 
wstępnym bojem sympatię i uznanie widowni. 

Wreszcie wymienić należy doskonałewo Bol- 
kowskiego (Kiełbasiński), milutka w roll smy- 
ka była p. Gryczyńska, Popławskiego  (świet- 
ny profesor Lipa), Barzosiewiczównę, Gałęc- 
kiego, Szafrańskiego, Wliczyńską im St S. 


110515 116029 116046 
127206 135286 136007 
148340 148654 148866 
155523 158546 
Po 250 złotych. 

97 181 380 533 611 22 77 702 825 943 80 1064 
72 95 230 86 97 381 499 501 49 611 12 63 807 937 
96 2025 152 214,341 435 37 518 67 606 81 95 746 
948 3208 51 644 798 809 4084 94 121 93 265 302 
452 542 663 707 46 75 R13 942 5276 347 481 506 
31 33 600 48 730 33 917 21 52 6168 97 205 50 69 
85 486 545 83 604 3 78 87 829 30 56 69 7005 44 
110 23 215 41 572 646 712 19 97. 
37,271 375 87 439 575 93 785 
78 376 423 29 47 615 52 74 761 
75 86 470 524 33 67 69 92 61 
104 63 72 215 25 78 88 501 
941 75 12066 74 84 ill 64 
644 62 75 94 725 40 843 900 
25 339 440 535 617 72 737 45 872 
53 223 45 95 303 66 
924 69 15027 191 283 
802 12 17 947 16050 1 
6038 16 75 736 859 60 
302 71 414 47 508 50 
71 74 83 108 245 97 
93 94 936 19103 53 67 70 
78 685 97 758 20086 133 2 
535 601 54 57 728 83 903 59 
56 462 507 42 91 640 78 882 
108 14 50 79 205 7 83 340 45 475 
974 23005 25 204 35 81 85] 416 
932 96 24022 64 240 603 28 752 
77 138 368 77 94 419 38 615 79 
32 26037 94 109 48 313 23 84 
802 971 74 27051 67 113 29 81 
46 750 75 826 57 2815R 263 77 43 
700 44 35 43 86 &07 978 29052 165 66 255 63 366 
85 412 542 713 27 33 802 21 67 90 934 65 30023 
43 72 73 196 220 23 40 81 347 71 433 61 733 53 
812 24 44 949 96 31051 123 211 371 517 721 58 
805 62 957 61 32059 98 102 3 89 256 98 365 94 
439 42 63 3506 676 744 S02 73 76 33176 401 581 
749 94 34018 50 65 246 326 578 83 97 634 39 705 
811 19 34 97 35065 86 147 265 80 97 374 458 987 


116204 120864 123401 
143299 145523 


150876 153028 
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Sport w kilku słowach. 


(—) W związku z mistrzostwami robotniczemi | yia, Ruch — Legja. 


Pulski, w piłce nożnej dowiadujemy się, że pro- 


Pozatem o wejście do ligi zrają: 1 p. p. 


wa rozegrania zpotkań finałowych uległa pownej | leg. — Legja (Poznań), oraz Podgórze — Po- 
zwłore, Mianowicie w dotychczasowych spotkaniach | lonja (Przemyśl). 


nie wzięty udziału SKRA z Częstochowy i Rob 


Klub Sportowy s Zagłębia. Wymienione zespoły 
rońegrają ze sobą w nadchodzącą sobotę w Często 


clwvje mecs eliminacyjny 


kwry/ikuje sig dc rozgrywek finałowych o tytuł 
anistrze robotniczego Polski, które to rozgcewki 
odlędz się w sobotę i tiedzielę 22 i 23 bm, w 


Kutowicach. Finał odbędzie się między Widzewem 


z Łodzi, Legią z Krakowa, RKSem z Kiwis 
zwycięzcą meczu SKRA (Częstochowa) — RKS 


(Zagłębieja Woliec doskonałgj formy w jakiej 
znajduje się w roku bieżącym wicemistrz łódzkiej 


klasy A Widzew, spodziewać się należy że drużyna 
łódzka zdobędzie tytuł mistrza robotniczegu Hol- 


ski. Na podstawie meczów finałowych m Kavrowi- 
cacl. kepitan związkowy ustali reprczewtutg ra: 
botniuzą Polski, która prawdopodobnie w roku 
bieżącym weźmie jeszcze udział w piłkarskich mi 
strzostwach roboiniczych Europy., Polska w tych 
rozgrzwkach jak wiadomo została przydzielona do 


jednej grupy vras z Niemcami, Austrją, Csecho- | 


słowacją i Węgrami, 

(—) W radchodzącą niedzielg zostanie roze- 
gruny ra boisku TUR-u błyskawiczny turniej pil- 
udział 


karski, w którym wezmą Sztern, Tur. 
Jordan i RKS „Naprzód* 
T (—) Sekqgja bokserska ŁKSu rozpóczyna w 


dniu dzisiejszym treningi które będą się odbyważ 


| stale w poniedziałki i czwartki. każdego tygodnia 


w sali Ośrodka WF i PW począwszy od godz. 
20.45. ` 

(—) W dalszych próbach do POS odbędą się 
w dnin jutrzejszym tj, w piątek próby w pływa 
niu w basenie zgierskim. 

(—) Były gracz Hakoahu Kuczyński. który w 
sezonie bieżącym występoweł w barwach WKS-u, 


podpisał zpowrotem zgłoszenie do swojego macie | 


rzystcgo klubu, 


CZ) Zakończenie kolarskiego sezonu w Łodzi 
odbyło się oficjalnie ubiegłej niedzieli nabożeń- 
swem w kościele św. Krzyża,, Ostatnia impreza 
kolarska eezonu, mistrzostwa województwa ma to 
rze, nie mogły się odbyć z powodu niepogody i jek 
się informujemy w roku bieżącym nie zostaną już 
wogóle rozegrane., 

(—) Wniosek Czarnych o zwołanie nadzwyczaj 
rego walnego zebrania Ligi otrzymał ostatnie po- 
parcie Wisły, a zatem obok Legji, Czarnych. Ga: 
barni i Pogoni posiada on już przepisaną ilość pod 
pisów, Sprawą tą zajmie się zarząd Ligi w najbliż 
cy piątek i przedstawi ją x odpowiednim wnio- 
skiem na posiedzenie pelnego zarządu Ligi 20 bm.. 
Na posiedzeniu tym rozpatrywane będzie także od 
wołanie Cracovii w sprawie -12 miesięcznej dyskwa 
ifikacji Chruścińskiego. 

(—) W najbliższą niedzielę odbędą się na- 
stępujące mecze o mistrzostwo ligi: Warsza- 
wianka — 22 p. p., Garbarnia — Polonja, Czar- 
mi — Wisła, Warta — Pogoń, ŁKS. — Craco- 
EK TCZEIETRZPTY, FUZPOTZC DE TEE FR ITKO TYSON LC 


igrzyska bałkańskie rozpoczęte. 
)cisk przy kasach. 

W Atenach rozpoczęły się trzzcie fgrzyska 
bałkańskie z udziałem Grecji, Rumunji, Jugo- 
sławii, Turcji i Bułgarii. 

W pierwszym dniu zawodów na stadjonie 
ateńskim publiczność wykupiła 

40.000 miejsc. 


L4 
W piątek rano 

Walasiewiczówna przybywa 

do stolicy. 

Z Warszawy donoszą: Wobec tego, że sta- 
tek „Pułaski“ przybywa do Gdym dziś, we 
czwartek, po południu, program przyjazdu Wa - 
lasiewiiczówny do stolicy ulega zmianie. 

Walasiewiczówna wyjedzie z Gdyni 
wieczorem, a do Warszawy przybędzie 
piątek rano o godz. 6.45 minut, 


dziś 
eż 


712 14 831 990 37044 47 69 79 84 
544 60 81 88 618 818 985 

98 453 70 540 55 59 669 773 
62 95 391 491 93 594 

254 403 25 67 
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45 185 238 94 341 
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510 66 923 49 91 50045 
844 51161 273 99 519 949 
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843 914 67 71 85 65045 
808 970 83 60143 265 
70121 29 52 226 85 528 


18 111 226 37 308 721 


33 63 73 905 36 44 86 73071 
61 63 724 71 74171 96 2 
981 75005 6 1198 73 230 
76040 116 46 65 231 
93 726 90 834 77022 279 
18006 20 49 353 564 601 


548 633 %63 
57 98 71010 
962 721 72 
51 52 817 
96 389 638 
427 559 85 6141 
8 

73 300 425 47 86 513 
408 516 857 959 


zwycięzca którego re- 


(—) Odbyły się zawody kolarskie naprze- 
łaj (międzyklubowe) polic. klubów sportowych 
województwa łódzkiego, organizowane przez 
Policyjny Klub Sportowy powłatu łódzkiego na 

| przestrzeni 22-ch kilometrów w maskach gazo- 
wych. 

Start: w Rudzie Pabjanickiej przed przystan 
kiem ŁKEWD „Stara Karczma" meta przed 
przystankiem tramwajowym „Ruda“. 

Strzelanie z rewolwerów odbyło się na 
| 20-m kilometrze. Startowało ogółem 14-u za- 
wodników, na zgłoszonych 15-tu, ukończyło 
bieg, 12-tu zawodników z 4-ch P. K. S.: Brze- 
ziny, pow. łódzki, Pabjanice 1 Sieradz. 

Wyniki zawodów: 

1) poster. Krasowski Wacław z P.K. S, 
Sieradz w czasie: 57 m, 30 s. 

2) poster. Uleja Wacław z PKS, Sieradz w 
czasie 58 m. 30 s. 

3) poster. Pierzgalski Józef z PKS. pow. 
Łódź, w czasie 1 g. 1 m. 45 s. 

4) poster. Zakrzewski Zenon 1 st. post, Ulań- 
Czesław z PKS. pow. Łódź w czasie 1 g. 
2 min. 

5) poster, Babecki Zygmunt £ poster Nyga 
Bolesław, pierwszy z PKS. pow. Łódź, drug! z 
PKC. w czasłe 1 g. 2 m. 30 sek. 

(—) W związku z przyjazdem słynnego biega- 
| eza fińskiego Iso Hollo do Warszawy, dowiaduje- 
| my się, że pierwszego dnia tj, w sobotę Iso Hollo 

będzie startować z Kusocińskim na dystansie ? mił 
angielskich, zaś w niedzielę w biegu na 10 kba. 
lso Hollo liczy obecnie 35 lat i w roku bieżącym 
| zdobył mistrzostwo olimpijskie w biegu na 3 kłm. 
z przeszkodami. był drugim na Olimpjadzie w bie 
gu la klm. (30:16) za Kusocińskim i w biegu na 
$ klm, uzyskał jnż świetny czas 14.18, W sawodack 
zlartować ma również Wałesiewiczówna w biegach 
100 i 200 m. dla pań. 


(©) Finał gry mieszanej o mistrzostwo Me- 
ranu przyniósł sensacyjne zwycięstwo polskiej 
pary Jędrzejowska — Hebda, którzy pokona- 
| HM w finale parę francuską du Plałx — Henro- 
| tin 6:4, 6:4. 

W prze pojedyńczej panów tytuł mistrzow- 
| ska zdobył Menzel, bijąc Matejkę 8:6, 7:9, po- 
| — Matejko zrezygnował z dalszej walki. 


| sta 


Conas popraty mówogoi? 


Teatr Miejski: — Marjusz. 
Teatr Kameralny: — Mąż z grzeczności. 
Teatr Popularny w sali Gęyera: — Robert 
Bertrand, czyli dwaj złodzieje. 
| Teatr Melodram: — Romantyczni, i 
| Adria: — Pat i Patachon w konkurach. 
| Capitol: — Śledztwo. 
Casino: — Mata Fart. 
Corso: — Huffalo Bill. 


Czary: — I Maciste — król cyrku, II Boha- 
tar dzikiego Zachodu — Ken Maynard. 
Cyrulik: — Publiczność na scenie, 


Grand Kino: — Kochaj mnie dziś. 
Splendid — Człowiek. którego zabiłem. 
Sztuka — Zaginiony sterowiec. 
Zachęta: — Szyb L 23. 

Jar: — Raz, a dobrze. 

Luna: — Braterstwo ludów, 

Metro: — Dama w smokingu. 
Mimoza: — Wesoły porucznik. 
Ośwłatowy: — Dla dorosł. Osądźcie saml; 
dla młodz. Złoto Kalifornii. 

Palace: — Student żebrak, 

Pan: — Obława w Paryżu. 
Przedwiośnie: — Godzina z Tobą 
Rakieta: — Książę Bouboule. 
Resursa: — Kobieta szpieg. 


Co agotować jutro na obiad? 


Zupa jarzynowa. 
Placuszki kartoflune. 


eg 
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762 93 842 76 81 82 
682 755 73 R5 94135 
716 97 833 939 40 5 
308 14 70 410 57 515 
49 95 125 38 84 448 541 
57 RT 97036 140 404 18 
856 947 66 93098 142 62 58 234 
601 19 881 928 90001 95 160 
66 554 630 786 903 31 100043 
92 410 59 66 684 733 101170 
603 96 719 87 93 804 05.43 
81 342 48 96 404 33 52 65 
103012 275 386 464 554 6% 
87 93 285 92 414 544 47 
22 47 53 65 263 303 612 36 60 809 954 69 
106021 R5 132 380 557 612 704 67 931 107178 92 
210 18 345 68 449 80 607 13 720 34 820 40 978 
108101 21 42 47 212 18 36 341 446 70 652 65 773 
99 828 906 109014 65 240 425 61 506 730 64 923 
24 52 110011 427 77 554 647 728 79 84 958 111065 
55 101 07 255 314 400 12 23 29 65 78 524 51 97 
624 967 69 112204 401 13 51 503 60 82 641 97 
120 52 813 113060 250 369 441 80 502 94 721 801 
78 905 57 74 94 

114002 007 211 77 464 558 67 675 83 729 840 
70 930 66 83 115134 36 46 201 33 400 18 57 514 
628 53 7ł6 S51 900 116000 38 113 72 214 44 397 
424 62 91 505 22 80 694 770 869 97 117184 268 
384 90 491 522 06 620 720 76 819 82 933 118023 
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742 824 78 902 fo! 114 229 43 65 309 13 404 71 83 565 617 34 72754 


Zycie ekonomiczne. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamk, 30,75. Pa- 
ryż, złoty (za 100 złotych) — 28550. Praga, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377.76— 
379,70, Wiedeń, złoty czeki — 79.31—7YV,79, 
bankn. 79,15—79,75. Zurych, złoty (za 100 zło- 
tych) zamkn. 57.90. Berlin. złoty (za 100 zlo- 
tych) noty większe — 46.90—47.30. wpłaty na 
Warszawę 47,15—47,35, na Katowice 4715— 
47,35 na Poznań 47,15—47,35. Gdańsk, złoty (za 
100 złotych 57,61—57,73. 

Londyn. New Jork 344.37, Paryż 87,78, Berlin 
14,49, Montreaf 378.75. Szwafcarja 17,82 i pół, 
Warszawa 30.75. 

Paryż. Londyn 87,76. Nowy Jork 25.48 1/4 
Swwajcarja 492. Warszawa 285.50. 


BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Święto. 
Liverpool. Loco 5.69, październik 5.41, listo< 
pad 5.39, grudzień 5.37. 
Egipska. Loco 8,30. październik 7.88, listopaq 
7.94, grudzień 7.91, 


Waluty dewizy i akie 
SZWAJCARIA, PARYŻ I LONDYN — 
SŁABSZE. 


Z kursów dewiz europejskich wyróżniły ww 
dewiza francuska, która była tańsza ok. 5 gr. 
na 100 fr. fr, dewiza szwajcarska, która stra« 
cita w ciągu dnia 15 gr. na 100 fr. szw. oraz 
Londyn, który obniżył się o 7 gr. na 1 funcię, 
Pozatem Gdańsk stracił 5 gr. na 100 guld. gd, 
i Włochy 2 gr. na 100 lirach. Mocniejsze by* 
ła jedynie dewiza włoska o 1 zr. na 100 lira€ 
Belgia pozostała bez zmiany. 

Nowy Jork — kabel był droższy o 02 sr. 
na 1 dolanze, 


PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
UTRZYMANE, 


W dziele pożyczek premjowych obracane 
tylko 4 proc. Pożyczką Imwestycyjną; odcinki 
zwykłe były tańsze o 25 gr. na sztuce, serje 
natomiast w porównaniu do oficjalnych notos 
wań z dnia poprzedniego podadosty się o 2 zł. 

Z innych papierów państwowych T proc. Po- 
życzka Stabilizącyjna, 10 proc. Pożyczka Kole- 
iowa oraz listy į obligacje listów państwowych 
pozostały bez zmiany. 


6 proc, Pożyczka Dolarowa — ryskali 
0.75 proc, 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA LISTÓW, © 
ZASTAWNYCH. 


Zmienny nastrój panował w grupie prywat- 
nych papierów lokacyjnych, 4 1 pół proc. Li- 
sty Zastawne Ziem. Warsz. oraz 4 i pól 
Listy Zastawne m. Warszawy straciły po 0. 
proc. 5 proc. Listy Zastawne m. Warszawy 
zostały bez zmiany, 8 proc. Listy Zastawn 
m. Warszawy zaś po pewnych wahaniach 
skały 0.25 proc, 

W grupie prowincjonalnej doszło do tr 
cyj jedynie 10 proc. Listamą Zastawnemi m, R 
domia po cenie o 0.50 proc. wyższej, Ő l. i] 


ro h 
stra 


maa 


PAPIERY PROCENTOWE. ' 
Premjowa Pożyczka JInwestycyju£ 96.75 
—096.50, Premjowa Pożyczka Inwestycyjie ser, 
105.00, Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r, 56— 
56.50, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 
53.00, Pożyczka Stabiizacyjna 1927 r. 


53.00, Pożyczka Kolejowa 100.00, Listy Zastaw ń 


ne Banku Rolnego 83,25, Listy Zastawne 
Rolnego 94.00, Listy Zast. Bamku Gosp. 
em. 83,25, Listy Zast. Banku Gosp. kraj. I 
94,00, Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
II em. 83,25, Obligacje Komunałne 

Gosp. Kral. I em. 94.00, Listy Zast, Tow. 
Ziemsk. w Warszawie 38.00, Listy Zast. 
Kred. m Warsząwy 44.35—4450, Listy 
Tow. Kred m. Warszawy 489.00, Listy J 
Tow. Kred m. Warszawy 59.75—50.00, 
Zast. Tow. Kred. m. Radomia 57.25, 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 89.09. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 13. 10. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej, ceny za 100 kz. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, tadu- 
nek wagon:; kursy ustalone na podstawie cen 
giełdowych: żyto 16.00—16,25; pszentoa 


Kral 


Wiktorja z work 26.00—29,00; maka. pszenna 
luksusowa wym. 40 — 50proc. 4500—50.00; mą: 
. I gat. 65.55 proc. 27,00—2900; 


24.00. 
OEA O TROP 


WINSZUJEMY, 
Jutro: Kalikstowi. 
Wschód słońca 5,56 
Zachód — 16,50 
Długość dnia 10.54 
Ubyło dnia 5,59 
Tydzień 42. 


908 27 119360 83 
47 115 27 96 233 
748 955 121436 23 
48 756 94 816 68 69 
422 617 91 750 876 % 
85 416 51 735 89 822 
127 61 77 86 239 45 330 
63 125114 326 44 453 540 
232 44 58 333 96 403 507 20 
127102 04 207 10 22 61 332 
714 23 95 979 128053 125 
708 844 942 47 129070 79 82 
583 89 612 39 794 808 13 
210 74 87 334 629 784 851 
88 207 75 317 501 32 38 77 95 
98 132025 55 68 112 % 339 40 1 689 784 91 
97 133086 170 282 341 424 552 72 632 941 87 
134053 104 244 352 461 590 640 59 746 93.818 27 
66 921 82 99 135018 35 102 426 49 519 91 99 724 
843 47 62 93 933 39 64 136025 52 96 233 79 465 
92 552 619 29 75 740 61 89 137114 206 316 62 
429 551 61 707 43 97 849 79 991 138049 91 95 130 
248 300 401 505 42 956 57 139014 99 127 45 261 
359 73 438 505 64 91 712 R53 82 904 78 140032 
64 141001 128 208 15 77 441 64 521 64] 48 724 
64 289 38 928 40 142025 84 90 310 18 454 94 697 
143017 54 69 189 214 57 590 99 615 R5 730 51 78 
79 837 70 933 44 66 144128 73 277 365 450 632 
730 965 90 145069 73 81 355 98 453 54 88 565 621 
78 89 755 827 54 922 35 146012 58 66 341 50 76 
507 780 S30 36 37 942 147013 44 57 117 258 97 
399 427 545 634 72 96 870 985 148972 140 63 309 
97 439 55 514 16 45 606 86 786 140053 171 92 
235 69 406 51 64 84 546 602 09 837 41 935 43 

` 150066 162 72 210 83 364 503 616 27 94 920 
151066 146 51 85 209 63-318 30 84 S9 474 8] 01 
540 42 640 77 94 802 505 921 28 152110 54 76215 
42 397 439 84 501 40 78 016 996 153002 21 113 
268 350 470 561 663 317 979 154178 96 306 14 475 
566 87 767 99 843 155140 77 271 81 462 94 542 
57 734 92 929 32 156028 39 82 240 85 714 40 357 
86 623 75 90 700 1N 47 157018 126 224 5305 Gi3 
28 72 863 947 158076 402 33 91 532 77 80 70: 
32 95.852 962 98 150013 250 60 99 330 45 97 40" 
76 522 64 771 90 890 90i 14 32 
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58 874 919 120114 
805 22 65 908 4] 
40 416 567 70 657 
31 317 431 61 694 
63 75 90 258 441 
1 96 130092 105 
40 49 56 131052 
„086 714 831 944 
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| ry z naciskiem twierdził, 


-= gimionego transportu, 


Str. B 


Fenomenalny 


Z Paryża donoszą, że obserwatorjum 
tamtejsze zainstalowało fenomenalny zegar, 
który połączony z siecią telefoniczną pary 
ską, odpowiada sam na każde zapytanie o 
godzinę. Co ciekawsze, że język, w którym 
zapytywano ów zegar o godzinę, jest dla me 
chanizmu 

całkiem obojętny. 

" Słowem najnowszy ten zegar francuski, 
włada wszystkiemi językami świata. 

| | Z fenomenalnym tym zegarem obserwa 
torjum paryskiego rożmówić się można in 
teligentnie. nie władając nawet żadnym ob 
cym językiem: wystarczy połączyć się z ze 
garem dujmy na to o godz. 8,30 rano, aby 
usłyszeć uprzejmą odpowiedź, zawsze w ję 


r zyku francuskim, bo zegar- „mówi“ tylko 


Platyna i złoto 


na dnie jeziora. 


| _ Władze banku państwowego w Mos- 
_ kwie nie brały 


ną serjo oświadczenia 
młodzieńca, Fińczyka z pochodzenia, któ 
że jest w po- 
siadaniu tajemnicy bezcennych skarbów, 
spoczywających ma dnie jeziora Bajkal- 
skiego. 

Wreszcie, jednak, gdy na dowód, że 
nie fantazjuje 

pokazywał liczne plany, 


" iwierzono mu i wysłano oddział nurków 


na wskazane przez Fińczyka miejsce. 
Chodziło tu o skarb zatopiony w je- 


- piorze przed wojna rosyjsko - japońską. 


Boło to w roku 1904. Rosjanie w przede- 


dniu wojny wyprzątnęli ze złota wszyst- 


kie skarbce I kasy bankowe zagrożonych 
ókólic i olbrzymi transport złota pod es- 
kortą kozaków ciągnął ku Syberji pół- 
nocnej. 

W drodze transport mijał okolice za- 
mieszkałe przez przestępców, przebywa- 
jących tu na zesłaniu. Gdy wieść o tem 


-rozeszła się w jednej z osad przestępców, 


zebrała się banda, 


| zdołała się uzbroić i dokonała napadu na 
transport. Bandyci zrabowali złoto, prze- 


kute już w sztaby, załadowali na łodzie i 
wyjechali na jezioro Bajkalskie, 
„Ale właśnie, tego dnia wybuchła na 


| jeziorze burza. Ładunek poszedł na dno, 
Bandyci zaledwie uszli z życiem. Uciekli 
_ zagranicę. 


_ Władze carskie szukały gorliwie za. 
ale Syberja jest 
wielka i wszelki ślad zaginął. 

" Upłynęło 28 lat. I oto, dopiero w ro- 


ku 1832 pewien Finlandczyk zetknął się 


zagranicą z jednym z członków bandy, 
która wówczas r 

dokonała napadu. 

_ Ten opowiedział mu całą historję ł na- 
Kreślił szczegółowy plan miejsca, gdzie 
zatonął skarb. Posłano nurków na miej. 
BÓŁ, 


_Kompromitacja olbrzyma. 


Najpowolniejszy okręt świata, 


Niefortunna pierwsza podróż włos- 


kiego olbrzyma „Rex dała asumpt jed- 


nemu z najpoczytniejszych w Anglji pism 
konserwatywnych do umieszczenia sar- 


_ kastycznej wzmianki: „Rex'” bije wszyst- 


kie rekordy”. 
„Mussolini zlecił wybudować ten o0- 


kręt — pisze „Sunday Express” — aby | 


pobić rekordy szybkości. Parowiec zdo- 
bywa wawrzyny. żaden okręt włoski nie 
pobił więcej robotników w tak krótkim 
czasie”. «Następuje kalendarz niepowo- 
dzeń „Rexa”: Wtorek: Żegnany przez 
stutysięczny tłum okręt wyrusza 


w swą rekordową podróż. 


Środa. Szybkość zostaje zmniejszona z 
25 węzłów do 10-ciu. Czwartek: Okręt 
zawija do Gibraltaru dla reparaciji. 
Twierdzą, że wkrótce wyruszy. Piątek: 
Jeszcze w Gibraltarze. Ale Błękitną Wstę 
ge Atlantyku (nagroda za największą 
szybkość) djabli wzięli. Pasażerowie za- 
mierzają urządzić przejażdżkę po mo- 
łudniowej Hiszpanji. Wicedyrektor li- 
tiji okrętowej do której należy „Rex”, 
prof. Contesso, ogłasza, że wady są na- 
tury „czysto technicznej”. Piatek w no- 
cy: Wady są nadal, „czysto techniczne”. 
Wezwano angielskich inżynierów i maj- 
strów; reparacje trwaja. Angielscy in- 
Żymierowie pracują. Tylko dwóch pasa- 
żerów 
Ke opuściło okret. 

Zapasy, żywności są wystarczające. Sobo- 
ta po południu: Brytyjscy inżynierowie 
i robotnicy opuszczaja okręt. Z kominów 
„Rexa” bucha dym. Do mostku kapitań- 
skiego dochodzą słuchy, że Mussolini pie- 
nisje z gniewu. Sobota w nocy: Jeszcze 
w Gibraltarze, Błękitna wstęga wściekła 
się... 

„A oto — konkluduje londyńskie pis- 
mo — zdobyte dotad rekordy: „Rex” 
jest pierwszym 50.000 tonnowym okrę- 
tem, który w swej pierwszej podróży do 
Nowego Jorku przebył mięć dni na mo- 
rzu Śródziemnem; „Rex” jest pierwszym 


Kedaktur naczelnu: Franciszek Probst, 


Na zapytanie podaje godziny. 


AWPTĘM 


zegar Paryża. 


tym językiem: „jest godzina 8 min. 30*. 

W następnej minucie zegar odpowie: 
„jest godzina 8 min. 31* f tak dałej. Na 
przykład o godz. 4 po poł. zegar odpowie: 
„jest godzina 16 m. 15“, bowiem zegar ma 
podzialkę 24-godzinną, a mechanizm jego 
ma odpowiednią ilość przedziałek na walcu 
gramofonowym, powtarzającym to jedno tyl 
ko zdanie: „jest godzina“... z tą jedynie 
zmiwaą, że określenie czasu ze ścisłością, co 
do minuty brzmieć będzie w zależności od 
mirńuty, w której odbywa się połączenie tele 
foniczne z mechanizmem zegara. 

W ten sposób cały Paryż obsługiwany 
jest nieustannie przez zawsze uprzejmy ze 
gar. 


—— 


I oto, depesze doniosły, że skarb i- 
stotnie znaleziono. Wiele sztab złota i 
platyny ujrzano na dnie jeziora, a kilka 
zdołano nawet już wyłowić, 

Skarb ten ma wartość wielu miljonów 
dolarów. 


„Błogosławiący Chrystus“ — olbrzymia mo- 
zaika o nowoczesnych konturach, 


Nr 283 


Nowoczesna mozaika. |Mieszkanie przedhistorycznego człowieka 


w grocie stalaktytowej. 


Niedawno odkryte groty  stalaktyto- 
we w Czechosłowacji w Domice w połud. 
niowej Słowaczyźnie świadczą o tem, że 
w kraju tym znajduje się największa 


ilość grot tego rodzaju. Nigdzie na 
świecie grot takich niema tyle na tak 
małej przestrzeni. Oprócz olbrzymich 


grot Macochy na Morawach istnieją gro- 
ty demänowskie na Słowaczyźnie, które 
stale są powiększane 

przez nowe odkrycia, 


Autor 1500 


Najpracowitsi 


Wielki wynalazca Edison powiedział 
raz, że każdy geniusz składa się z jed- 
nego procentu: inspiracji, a 99 procent 
transpiracji. Tę dowcipną sentencję mo 
znaby ująć po polsku słowami, że gen- 
jusz do. niczego nie doprowadzi bez 
olbrzymiej pilności i pracowitości. Ta 
pilność przejawia się często nietylko w 
jakości,/ale również w ilości dzieł gen- 
jalnych ludzi. Możnaby tedy nazwać 
słusznie 


akrobatami pilności, 


Fatalne skutki bezrobocia. 


Armja włóczęgów w 


Ameryce. 


Nowa plaga Stanów Zjednoczonych. 


_ W londyńskim „Sunday Rereree” u-| 
kazał się ostatnio ciekawy artykuł o no- 
wem zjawisku socjalnem w Stanach Zjed 
noczonych. ` l obìe nogi. Biuro opieki społecznej, które 
Wszystkie instytucje społeczne w U. zawiadomiło rodziców o tym nieszczęśli- 
5. A. są obecnie zaabsorbowane jedną z! wym wypadku, otrzymało następującą, 
najpoważniejszych kwestyj opieki społecz aż nader charakterystyczną odpowiedź: 
nej: rozchodzi się o jaknajszybsze zaha-| „Prosimy załatwić sprawę pogrzebu. Nie 
mowanie wzmagającego się mamy pieniędzy”. 
masowego ruchu koczowniczego | Młodzi i wędrowcy doskonale rozu 
wśród młodych obywateli największego mieją, — opowiadał niedawno temu wy 
państwa Nowego Świata Kwestja wydaje soki urzędnik „Biura Dzieci” — że nie 
się obecnie groźna, gdyż aż ponad 200 mogą zostać w jednem mieście dłużej po 
tysięcy młodych ludzi ciągnie z miasta nad jedną dobę. Przedłużają więc ciągle 
do miasta z nieziszczalnem marzeniem swe włóczęgostwo, które zwolna 
znalezienia choćby | przeistacza się w stałe zajęcie. 
l 


Jeden z tych młodzików, chcąc wsko 
czyć do będącego w ruchu pociągu towaro 


MARE Siy kilku centów W wagonach towarowych, zmíenío- 
na kawałek chleba. nych w sypialne, a nawet w schroniskach 

Główną przyczyną tego zjawiska —!' organizowanych przez wszystkie prawie 
dotąd zupełnie obcego dla St. Zjedn-— władze miejskie, napotykają ci młodzieńcy 
jest kryzys ekonomiczny f bezrobocie, któ którzy czasem nawet 14 lat nie liczą, na 
re zmusza tysłące, tysiące pozostających przeróżne indywidiia, ścigane przez spra 
bez pracy rodziców do wysyłania swych 
bardzo młodych synów dla szukania egzy 


nalnej, których wpływ 
stencji daleko od ogniska rodzinnego. 


wprost zgubny. 

'Tysiące takich włóczęgów przebiega 
kraj wzdłuż i wszerz błagając automobili- 
stów by ich przewieźli do najbliższego 
miasta. Policja ich nie zatrzymuje. Wię- 
zienia by ich nie pomieściły. 

Znany  chicagowski profesor 
zwraca odpowiednim czynnikom u- 
wagę na wzrastające niebezpieczeń- 
stwo, jakiem grozi dla kraju i struk 
tury społecznej, rosnąca z dniem 
każdym armja młodzieńców, któ- 
rzy mogą się stać 

zawodowymi włóczęgami. 
Podkreśla on, iż większość tych lu- 
dzi jest zmuszona opuścić dom ro- 
dzicielski, gdyż rodzice nie są w sta 


| wielkim okrętem, który, mając pobić re- 

kord transatlantycki, spędził trzy dni w 
Gibraltarze; „Rex” jest najpowolniej- 
szym okrętem linji Genua — Gibraltar: 
„Rex” jest pierwszym okrętem, który 
goniąc za Błękitną Wstęgą, pozwolił 
swym pasażerom 


zwiedzać Hiszpanję”. 
Czytając listę „zdobyczy” włoskiego 


parowca, nie należy zapominać, że pismo 
londyńskie zbliżone jest do konkurencji 


c nie ich utrzymywać. Ojcowie ich 
linji Cunarda. mówią: „Straciłem posadę. Gdy za- 
|cząłem zarabiać byłem o wiele młod 
EOP ESOO EA I AET UG E R EAER, = IIR ZR CASELE ENTAL TERO A O E O RZE) 
Z k p 2 LJ o 
akonczenie winobrania. 


Zakończenie winobrania nad Renem 


połą czone jest z uroczystemi obchodumi, któ: 
rych początek sięga jeszcze czasów rzymskich. 


Odhito na własaej maszynie: rotacyjne 
w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2, 


szym od ciebie. Życzę ci powodze- 
nia”. Lecz ci ojcowie nie zdają sobie 


wego, dostał się pod koła wagonu i złamał | sprawy z tego, że okres „rolniczy” 


i tzw. „prosperity” już dawno miną? 
i prawie niemożliwością socjalnem w 
Stanach Zjednoczonvch jest zdoby- 
cię egzystencji w dzisiejszym okre- 
sie kryzysu i- rosnącego uprzemysło- 
włenia kraju”. . 

Młodzi wędrowcy opuszczają 
miasta rodzinne, by szukać pracv 
odzieindziej. „Interesy są lepsze w 
mieście sąsiedniem” mawiają ich ro- 
dzice i znajomi. Lecz nadzieja ich 
wkrótce opuszcza i bliski wyjazd 
staje się początkiem bezkresnej piel 
orzymki z miasta do miasta, z fer- 
my do fermy... 

Według oficjalnego sprawozda- 
nia 35 chłopców znaleziono ostat- 
niej zimy w jednem z miast zacho- 
dnich, nawpół martwych z zimna i 
wycieńczenia, przebywających od 
dłuższego czasu w wagonach towa- 


wiedliwość, o bogatej przeszłości krymi- | rowych. Wszyscy 
moralny jest! 


chorowali na zapalenie płuc. 

Według innych relacyj, poda- 
nvch przez pewne towarzystwo ko- 
lejowe, liczba młodzieńców, znale- 
zionych nieżywych w wagonach. 
wzrosła w ciagu 6 miesięcy o więcej 
fiż xo, a ilość chorych o kilkaset. 

Władze są w trakcie opracowa- 
nia środków zapobiegaiacych roz- 
wojowi „nomadyzmu”. Tymczasem 
władze miejskie otrzymały nakaz 
ugoszczenia młodych włóczęgów 
skromnem pożywieniem I schronie- 
niem, a nadewszystko koniecznego 
zatrzymania ich w danem mieście. 
dajac im jakakolwiek prace, byle tyl 
ko e dopuścić do dalszych wedró- 
wek. 


dalej groty w Dobszinie, również na 
Słowaczyźnie, dalej groty stalaktytowe 
w Domice, odkryte w ostatnich czasąch 
Rzeczoznawcy sądzą, że takich grot na 
Słowaczyźnie istnieje znaczna ilość, W 
grocie Domica odkryta została siedziba 
przedhistorycznego człowieka z wielką 
ilością zabytków archeologicznych, na- 
czyń, narzędzi nakresów i t. p. W grocie 
znajduje się dużo białych i kolorowych 
stalaktytów. 


dramatów. 


pisarze świata. 


Oto kilka przykładów. 

Jednym z najsławniejszych, a zara” 
żem najpilniejszych mężów starożytno: 
ści był Arystoteles, który w swych 
dziełach poruszył prawie wszystkie 
zagadnienia, które w owych czasach 
wchodziły w rachubę. Nic więc dziw. 
nego że wszystkie jego pisma obeimu 
ją 55 ogromnych tomów. Większa 
część tych pism zaginęła w czasach 
średniowiecza, 

a zaledwie piąta Ich część 
zachowała się dotąd. 

(ienjuszem pilności był w średnio 
wieczu filozof Raimundus Lullus, który 
Żył w XIII. wieku i cieszył się również 
sławą wybitnego alchemika: Ta sława 
była tylko po części zasłużona, jakkol* 
wiek należy przyznać, że Lullus był 
bystrym myślicielem. Pozostawił on 
przeszło 500 dzieł, 

Według kroniki współczesnej, miał on 
być autorem 4.500 rozpraw naukowych. 

Lecz nawet ta olbrzymia płodność 
została pobita przez owego Hiszpana, 
który słusznie uchodził za naipilniejsze- 
go ze wszystkich pisarzy. Mamy na 
myśli I opeza de Vega, sławnego dra- 
maturga hiszpańskiego którego dzieła 
— co prawda — okryte są już teraz nao 
gół pyłem zapomnienia. Proszę sobie 
wyobrazić, że ten człowiek napisał 
1.500 komedyj i dramatów. Biografo- 
wie jego opowiadają, że niejedno z tych 
dzieł powstawało 

w ciągu dwóch dni, 
Znaczniejsza ilość płodów tej mrówczej 
pilności zaginęła, a pozostała tylko trze 
cią część. Nawiasem zaznaczamy, że 
Lopez de Vega pisał również dzieła fi- 
lozoficzne i teologiczne. i 

Do pewnego stopnia porównać mo- 
żna pod względem płodności z tym Hi- 
szpanem Francuza Aleksandra Duma: 
sa. Jego powieści stanowią 300 tomów, 
a więc wcale pokaźną  biblioteczkę 
Pewnego razu wypowiedział Dumas na' 
stępujący żart: 

—- Niema na świecie człowieka, któ 
ryby przeczytał wszystkie moje książ: 
ki... Nawet ja sam nim nie jestem.. 

Jeśli to jest prawdą, to widocznie 
sprytny nakładca Dumasa. Levy wyda- 
wał powieści innych autorów pod na- 
zwiskiem Dumasa, aby zapewnić im po* 
wodzenie. 

Wcale płodnym autorem był Hono- 
rjusz Balzac, który napisał 120 powie: 
ści. Emil Zola może się poszczycić 

tylko 50 powieściami, 

Bardzo pracowitą była powieściopisar- 
ką francuska George Sand, której spw 
ścizna literacka mieści się w 110 to: 
mach. 

Wreszcie wymieńmy z literatury 
polskiej Józefa Ignacego Kraszewskie- 
go, który swą pracowitością i płodno. 
ścią godnie stoi obok najpracowitszycł 
pisarzy Świata. 


BOSAU E RI OWE OF PAZ POZ EERE TA PPTI OJCZE E 


wspaniały pociąg Papieża. 


Dworzec kolejowy 


Osobista linja kolet żelaznej 

jest szczytem | 

komfortu i doskonałości. 
Copiawda pasaźćrami tej kolei będą tylko 
papież, królowie, książęta i wyższe ducho 
wieństwo Watykanu. 

Długość linji kolejowej wynosi prze 
szło 650 metrów, z któsych 300 metrów 
przechodzi przez włoskie terytorjum a 350 
mtr. znajduje się na terytorjach Watykanu. 

Po tej linji cyrkuluje jedyny pociąg, 
składający się z trzech wagonów, które o- 
trzymał papież Pius XI w darze od wło- 
skiej kolei żelaznej. 

Wagony wewnątrz są obite 

jedwabiem koloru purpurowego 
ze złotemi brzegami. 

Jeden z wagonów — salon, posiada tron 
papieski, drugi to pokój stołowy, a trzeci 
to rypiaknia papieża. Do tych trzech wago 
nów mogą być przyczepione w każdej chwi 
li inne wagony ze świtą papieską. 

Wagony nie posiadają włusnej lokomo 
tywy i uruchomione mogą być przy pomocy 
włoskiej lokomotywy rządowej. Dworzec 
watykański niema nic wspólnego z dworca 
mi innych kolei żelaznych. Niema tutaj 
ani poczekalni dla pusażerów, ani kasy 
biletowej, ani też bufetu. Składa się z jed 
nej wielkiej wspaniałej sali, która będzie 
otwierana w razie przybycia 

wysoko postawionych osobistości. 
By przepuścić pociąg na terytorjum Wa 


Papieża 


Za wydawnictwe 
Za redakcję 


bez kasy biletowej. 


tykanu, trzeba było wybić otwór w murzą 
który został postawiony z rozkazu papieża 
Urbana VIII, a który otacza cały Waty 
kan. Oprócz tego wybito tunel w pagórku. 
Wszystkie te roboty, zgodnie z trakta 
tem laterańskim prowadzone są przez rząd 
włoski, którego budowa kolei watykańskiej 
będzie kosztowała 12 miljonów lirów. 


CESTI ZEK EOS DOTAD TĄ ZE PRI TZE FOT DNO E 


Podsłuchane. 


— Panie łaskawy, poco mnie pan nacho 
dzi? Już raz powiedziałem, że wolnych 
posad u mnie niema. 

— Ależ, panie dyrektorze, ja nie żą 
dam żadnej posady. Ja tylko chcę pan 
nastręczyć doskonały interes, 

— Co za interes? 

— Pan daje podobno swojej córce sto 
tysięcy? 

— No tak. Więc o co chodzi? 

— Ja ją gotów jestem wziąć za pięćdzta 
słąt tysięcy, a drugie tyle pun dyrektor na 
czysto zarobi. 


NA SŁOWO. 


— Więc pan mówi, że mię pun kocha.-.4 
a gdzie dowody? 

— Łaskawa paní, w mołm wieku... trza 
ba mi wierzyć na słowo 


4 
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odpowiada: Władysław Stypułkowski, 
odpowiada: Roman Furmański. _Ț 


